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99W ielki dzień
(Korespondencja własna).

Warszawa, w  maa?cu.
Gdyby postawić w  ten sposób kwest ję: 

eo więcej absorbuje uwagę1 stolicy, ozy wi­
dzący cięgle w  powietrzu projekt zmiany 

(konstytucji, czy nowy zamach Niemiec na 
traktat Wersalski, to odpowiedź na to py­
tanie nie nastręczałaby żadnych trudności. 
.Warszawa jest pod wrażeniem ostaitnich 

wydarzeń w  polityce międzynarodowej. 
Ton niepokój, który wyczuwa się dziś 

w  całej niemal Europie, udzielił się jej 
także. Zdaje się, że niema w  tej chwili ni­
kogo, ktcby nie orientował się w  powadze 
sytuacji 1 nie rozumiał, czem grozi, i to 
już  w  niedalekiej przyszłości, wprowadzę^ 
nie przez Niemcy powszechnej służby woj 
sfeowej. To zaniepokojenie niewątpliwie 

głębokie i słuszne odbija się jaskrawo od 
robionej, a więc sztucznej beztroski, pe­
wnych kół, które zapewniają, że wszystko 
.przewidziały i na wszystko są przygotowa­
n a  Tego, oczywiście, nikt nie bierze na 
tserjo, jak nie traktuje poważnie innych 
«apewmeń i obiemlc, pochodzących z tych 

samych kół.
A le nie mniej jednak wszyscy są zdania, 

że projekt zmiany konstytucji znajdzie się 

jeszcze w  Sejmie podczas (sesji bieżącej. 
Optymistów czy pesymistów — jak kto 

woli —  którzy na tę sprawę patrzą inaczej, 
jest stosunkowo niewielu. Mimo wszystko, 
przeważa pogląd, że szereg osób, zajmują­
cych najwybitniejsze stanowiska w  B. B., 
tak bardzo się zaangażowało w  sprawie 
zmiany konstytucji, że cofać się nie mogą. 
One to —  jak słychać —  gotowe są prze­
prowadzić konstytucję nawet bez zgody 
decydującego czynnika, który przynaj­
mniej do tej chwili nie wypowiedział swego 
zdania w  sprawie projektu B. B. Stąd z je­
dnej strony pochodzi niepewność, ciągłe od­
kładanie terminu, w  którym projekt zmia­
ny konstytucji m a być wniesiony na ple­
num Sejmu, ale w  tem także tkwi źródło 
determinacji, które coraz bardziej zaczyna 
ogarniać pewne jednostki. W  gronie naj­
bardziej wtajemniczonych twierdzą oni, 
że tak dłużej być nie może, że państwo 
nie jest w tej sytuacji, żeby mogło czekać 
w  nieskończoność, ale sami czekają, prze­
suwając datę konstytucyjnego posiedzenia 
Sejmu z piątku na wtorek, z wtorku na 
piątek, w  nadziei, że jednak nastąpi tak 
upragniona decyzja i będzie można przy­
stąpić do finalizacji dzieła, które „Gazeta 

Polska*’ nazwała jednocześnie „począt­
kiem4* i „końcem*. Nowa bowiem konsty­
tucja m a zakończyć, zdaniem jej, jeden 
okres w  historji pomajowej Polski, a  zapo­
czątkować drugi. Dzień zaś, w  którym na­
stąpi uchwalenie konstytucji, ma być —  
także, oczywiście, według „Gazety Pol­
skiej’4 —  wielkim dniem...

Artykuł oficjalnego organu, zatytuło­
wany „W  przeddzień*', napisany został 
Prawdopodobnie w tym celu, żeby pokrze­
p i  wątpiących, a dodać odwagi upadają- 
cym na duchu. Uderzono w  nim odrazu

Jak łatwo się domyśleć, artykuł 
przedewszystkiem do tego, żeby ostatec 
pognębić nietylko opozycję, ale także 
wszystkich, którzy zdążyli już stracić 
rę w  celowość t. zw. konstytucyjnych 

czynań B. B. Autor artykułu nie woła, 
wprost histerycznie krzyczy: „Nieprawd  
zmiana konstytucji będzie! Nie łudź 
się! Dzień ten już nadchodzi. I będzie 
w ie M  dzień4’ !

...Jak dla kogo —  możnaby zauważyć 
marginesie tego kategorycznego 
nia. A le nie o to nam chodzi. Są w  
kulo inne objawy megałomanji, hardzi 
krzyczące i  niesmaczne. Jest w  nim mowa 
„o krw i przelanej w  walkach majowych4*, 
o „tandetnej psychologii, co pozwala im  

(opozycji) przypuszczać, że i my o niej 
zapomnieć potrafimy’4, o „skłepikarskiej 
spekulacji na cofnięcie się obozu, który  
szedł burzyć przeszłość w  trzaskaniu ognia 
karabinowego*4... A  dalej idzie zapewnia­
cie, że obóz rządzący ma ambicje sięgające 
diątej, że nie chodzi mu o władzę, ale  
o przebudowę Polski. Że chce ją  uleczyć 
„ze słabości, anarchji, ukochania fikcji, 
warcholstwa, prywaty4’, a  potem nastąpi 
w  Polsce okres szczęśliwości; zmieni się 
bowiem wówczas, przedewszystkiem we 
wnętrzma struktura życia politycznego, 
układającego się wciąż jeszcze wedle sta­
rego szematu partji, nie zaś ludzi1, numer­
ków, nie indywidualności, mocnych py­
sków nie zaś mocnych charakterów, za­
sług partyjnych nie zaś zasług społecz­
nych*4.

Wyrzuciwszy to z siebie jednym tchem, 
zatrzymuje się autor na chwilę, ażeby za­
pewnić czytelników, że napisał to wszyst­
ko —  na serjo. Jakgdyby sam miał wątpli­
wości, że może być inaczej. Wątpliwości 
bezwarunkowo słuszne i uzasadnione, bo 

ten górnolotny patos, na który nastroił 
się autor artykułu w  „Gazecie Polskiej*’, 
tak jaskrawo się kłóci z pomajową rzeczy­
wistością polską, że jogo „mocne4’ argu­
menty robią wrażenie groteski. Tak nieraz 
bywa, gdy się weźmie za wysoki ton: w y­
chodzi z tego kakofonja.

Jeżeli chodzi o nasz osobisty pogląd, to 

artykuł „Gazety Polskiej*4 pod obowiązu­
jącym tytułem „W  przeddzień’4 w  zupeł­
ności odpowiada temu klimatowi, jaki ota­
cza obecnie sprajwę zmiany konstytucji. 
Nawet ludzie, których najkomiczniejsze 
sytuacje nie wyprowadzają % poważnego 
nastroju, muszą jednak przyznać i przy­
znają, że to, co się dzieje ze zmianą kon­
stytucji, zawiera bardzo dużo elementów 
groteskowych. To trudno. Nie da się tego 
uniknąć, gdy wobec zagadnień dużej wagi 
stosuje się metody, które ~  powiedzmy 

łagodnie —  nie dorastają do ich poziomu, 
albo, gdy warunki, w  których zagadnienia 
te usiłuje się realizować, nie są pozbawio­
ne komizmu. To też ów „wielki dzień4*, za­
powiadany prziez „Gazetę Polską4’, jeżeli 
wogóle dojdzie do niego, nie wiele z pe- 

W nieswyfcic m ocny tern, wdrapując się n a 1 ,TOOści5 będzie miał momentów... wjełko- 
nicbotyczne koturny. Ale ton ten zabrzmiał śc,-_ Wasz.

Gorączkowe narady przywódców BB.
Warszawa, 22. 3. (Telef.). W e czwartek 

na porządku dziennym Sejmu, jako punkt 
piąty widniała ustawa o pełnomocnictwach. 
Prem jer K ozłow sk i wezwał wszystkich mi­
nistrów, b y  obecni byli w  Sejmie w* czasie 
obrad nad pełnomocnictwami. Ministrowie 
zaczęli się zjeżdżać do gmachu sejmowego, 
o  godz/ 19.80 przybył nawet min. Beck. 
Tymczasem parę minut po godz. 20 mar­
szałek niespodziewanie zamknął posiedze­
nie. Promjera w  Sejmie nie było, podobno 
by ł chory. Zamknięcie posiedzenia a rów­
nocześnie prowadzone nieustannie konfe­
rencje pomiędzy pp. Sławkiem, Miedziń- 
skim, Radziwiłłem , narady w  gabinecie 
marsz. Świtalskiego pomiędzy „starszymi 
w  sanacji** w yw oływ ały duże naprężenie. 
Wiedziano, że coś się dzieje, ale co, tego 
nie można było odgadnąć. Po jaw iły  się po­
głosk i o tem, że premjer Kozłowski nie bę­
dzie w każdym razie premjerem gabinetu, 
jaki utworzy się po sesji budżetowej, gabi­
netu, k tóry będzie powołany do przepro­
wadzenia wyborów.

Dziś w piątek w ciągu południa w dal­
szym ciągu toczy ły  się

JAKIEŚ N A R A D Y  POZAPARLAM EN­
TARNE.

Zwróciło uwagę, że w  południe marszałek 
Świtalski odbył naradę z prof. Staniewi­
czem, b. ministrem, rektorem Uniw. Stef. 
Batorego i prezydentem W arszawy Sta­
rzyńskim. K ied y  o godz. 16.30 zebrał się 
Sejm na posiedzenie rząd przybył in cor- 
pore. Jako pierwszy punkt porządku dzien­
nego

ZJ A W IŁY  SIĘ ZNOW U PEŁNO  
MOCNICTWA.

Przybył także prem. Kozłowski. Rząd w y ­
słuchał referatu posła Paschalskiego o peł­
nomocnictwach, częściowo by ł obecny jesz­
cze podczas przemówienia posła Czetwer- 
tyńskiego z KI. Nar., dalszych przemówień 
już jednak nie słuchał.

Marsz. Świtalski powierzył przewodnictwo 
obrad posłowi Makowskiemu, a sam udał się 
do swego gabinetu, gdzie toczyły się nieustan­
ne narady podobnie jak i w gabinetach rzą­
dowych. Zwracało uwagę, że co chwilę wzywa­
ją siedzącego w pierwszym rzędzie wicemar­
szałka Cara bądź do ministrów, bajdż też do

fałszyw ie, a koturny okazały sdę papiero 
we.

K o p a l  t p i k o  
W D R O G E R II im. SW. TE R E S Y

STEFANA HYŁY
mydła, kremy, perfumy, wody kolońskie 
kosmetyki, gąbki, g a l a n t e r j a  toaletowa 

zioła, ehemikalja i t. d.

TOWAR W WIELKIM WYBORZE, 
N A J L E P S Z E J  J A K O Ś C I.

Ceny niskie. Cepy niskie.

marszałka Świtałskiego, który naradzał się *  
b. premjerem Prystorem i !. Narady te dały 
pobudkę do najrozmaitszych pogłosek, m. i. 
do pogłoski jakoby na czele przyszłego rządu 
miał stanąć marszałek Sejmu Kazimierz Świ­
talski. Marszałek świtalski jest obznajomiony 
z techniką wyborczą. W  roku 1928 był on dy­
rektorem Departamentu BoPtyiczńego W Mku 
Spr. Wewn. a w roku 1980 był szefem wybor­
czym B. B. Przy jednych j drugich wyborach 
na czele rządu stał marsz. Piłsudski. W  obec­
nej chwili, gdy na okres wyborczy znowu po­
trzeba człowieka silnej ręki i dużej eaergji, 
mówi się, że wybór padł na mars®. Świtailskie- 
go, który jako marszałek Sejmu wykazał dużo 
sprężystości, mocnej ręki i szybkiej cpjentacji. 
Gzy obecne, rzucające się w oczy narady, O 
których przebiegu nie wiedzą nic, albo bar­
dzo mało, nawet najwybitniejsi działacze sa­
nacyjni, gdyż rozgrywają się -one pomiędzy 
kilkunastu ludzi u szczytów sanacji, —- do­
tyczą konstytucji, czy jakichś innych zagad­
nień, trudno powiedzieć, wobec tego cośmy 
powyżej przytoczyli.

Niewiadomo dalej, ile jeszcze posiedzeń od­
będą Sejm i Senat. Zdaje się nie ulegać wąt­
pliwości, że ostatnim prekluzyjnym terminem 
posiedzenia Sejmu będzie czwartek przyszłe­
go tygodnia, a posiedzenie Senatu miałoby 
być we środę.

Przed czwartkowem posiedzeniem Sejmu 
ma się odbyć jeszcze jedno posiedzenie jutro 
lub we wtorek. W  każdym razie przez Sejm 
muszą przejść jeszcze poprawki Senatu do 
budżetu.

Narady niemal gorączkowe, jakie się toczą 
wśród czynników decydujących świadczą^ o ja­
kichś wydarzeniach, których nie jest świadom 
nawet szerszy plebs w B. B. Mobilizacja po­
słów z jednej i drugiej strony

TJłWA JUŻ TRZECI DZIEŃ.
Jedna i druga strona zdołała zebrać znaczne 
siły. Obrady nad pełnomocnictwami toczą się 
przy bardzo słabem zainteresowaniu, kluby nie 
wysyłają na mównicę swoich sił czołowych. 
Przedstawiciele klubów opozycyjnych przedsta­
wili zastrzeżenia przeciwko pełnomocnictwom.

Na początku posiedzenia Sejmu marszałek 
stwierdził wygaśnięcie mandatu komunistycz­
nego posła W. Rożka, który nie uczestniczył 
w 15 kolejnych posiedzeniach Sejmu od 15 mar 
ca 1934 r„ Rożka wydał Sejm sądom, w od­
powiedzi na co poseł komunistyczny zaraz 
zbiegł do Sowietów.

(Dalszy ciąg na stronie 7-ej).

Kto wygrał?
Warszawa, 22 marca. (P A T ). W czasie dzi 

siejszego ciągnienia loterji główniejsze wy­
grane padły na numery losów: 50.000 zł. na 
nr. 75.382; 10.000 zł. na nr. 48.773; po 5000 
zł. na nry: 117.688, 138.921 i 165.912.'
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0  czem piszę inni?..
Groźba likwidacji partyj.

B. min. Matuszewski wystąpił w  ..Gaze­
cie Polsk iej44 *  artykułem w  sprawne zmian, 
k tóro wprowadzi nowa konstytucja. A rty ­
kuł ten pwedewszystkiem zawiera groźbę 
pod adresem opozycji:'

„Zanim — oświadcza p. Matuszewski
— wejdzie w  życie nowa konstytucja — 
już d , którzy w  nowem życiu miejsca nie 
znajdą — sami na siebie wydadzą wyrok. 
W  chwili głosowania — drzwi, przez któ­
re  wychodzić będą glosujący przeciw7 kon­
stytucji, drzwi te prowadzić będą nie do 
kuluarów, nie do bufetu sejmowego, nie 
do dawnego życia... Drzwi te prowadzić 
będą w nicość polityczną. Kto niemi wyj­
dzie —■ za życia odejdzie w  niepowrotną 
przeszłość, odejdzie na smutnej pamięci 
karty historju aby tam zostać obok Siciń- 
skich i Suchorzewskich".

Dalej zapowiada p. Matuszewski także 
ttolanę ordynacji wyborczej.

„Zmienić się musi przedewrszystkiem
— pisze p. Matuszewski — wewnętrzna 
struktura życia politycznego, układającego 
się wciąż jeszcze wedle staTego schematu 
partii, nie zaś ludzi, numerków nie indy­
widualności mocnych pysków nie zaś moc 
nycli charakterów7, zasług partyjnych, nie 
zaś zasług społecznych4*.

Byłażby to zapowiedź likwidacji stron­
nictw  politycznych, oczywiście poza stron­
nictwem rzadowem?

Paryż o decyzji Berlina.
•Na wprowadzenie a rm ji poborowej w  

liczbie pół m iijona przez Rzeszę, Polska 
nie zareagowała dotąd w żaden sposób. 
W  nadziei widać, że to zdeptanie, traktatu 
wersalskiego, o k tóry  się opiera państwo­
wość polska, nie przyniesie szkody jej, 
lecz —  kom u innemu. „K to  będzie żył. uj- 
rzy*5 —  pow iedzm y z Francuzem!... N a j­
mocniej zaś przeciw7 decyzji' Berlina zare­
agowała prasa Francji. W arto przytoczyć 
parę głosów-

CZY BUDZIK  WOJNA? —  Dla G. lło rvc  
(byłego socjalisty i  trochę germ anofila) 
z „ la  V icto ire ;* istnieje przedewszystkiem  

czy krok I I I .  Rzeszy : wyw oła

J a k s ię  będą odbywały wybory?
W  związku z temi. zapowiedziami i po­

gróżkam i podaje ..W ieczór Warszawski** po­
głoski o pracach komisji B. B. przygotowu­
jącej nową ordynacje wyborczą (p. p. Car, 
Sławek. Swit-alski i Podoski).

„Poprawki Senatu — pisze „W ieczór 
Warszawski44 — odrzucają zasadę propor­
cjonalności, która w  przyszłej ordynacji 
wyborczej ma być usunięta. W  ten sposób 
odrzuca się także koncepcję list państwo­
wych, istniejącą dotychczas w  Sejmie pol­
skim. Nowa ordynacja wprowadzi znaczne 
ograniczenie ilości mandatów. Niektóre 
okręgi będą jednomandatowe, inne dwa 
lub trzymandatowe. Koncepcja trybuna­
łów  wyborczych została podobno zaniecha 
na wskutek opozycji marsz. Świtalskiego.

Usunięcie proporcjonalności zmierza 
do wydobycia z łona społeczeństwa miej­
scowych działaczy i powołania ich do par­
lamentu. Oparcie się o wartości czysto lo­
kalne usuwa także oddziaływanie BBWR., 
jako organizacji politycznej. Stąd też roze­
szły się pogłoski, że Blok Bezpartyjny nie 
będzie występować przy nadchodzących 
wyborach do parlamentu jako samodziel 
na organizacja polityczna. Dopiero wybra­
ni przyszli posłowie z pośród działaczy lo­
kalnych mieliby na terenie parlamentu 
tworzyć pewne ugrupowania, stojące na 
gruncie współpracy z rządem44.

„Berlin z Warszawą".
Prof. Stroóski przytacza w  ..Kurjerze 

Warszawskim4* ciekawą mapo Europy na­
kreśloną w  wielkim dzienniku amerykań­
skim „N ew  Y o rk  Times44. Prof. Stroński 
pisze:

„Proszę rzucić okiem na ten rysunek 
(mapę). Napis u góry mówi: „kierunki
wpływu w dzisiejszej Europie44. Napis u 

.dołu dodaje: „rozpościerająca sio sieć u- 
kładów łączy stolice lądu44. I teraz tylko 
trzeba przesuwać wzrok po kreskach.

Paryż łączy sio z Brukselą, Rzymem, 
Pragą, Bialogrodem, Bukaresztem, Mo­
skwą. Rzym z Paryżem, Wiedniem, Buda­
pesztem. Praga z Bialogrodem i Bukaresz­
tem. A pośród tej sieci, na dużej przestrze 
ni, uwydatniającej pewne jakby odosobnię 
nie, Berlin z "Warszawką.

Trzeba zaś dodać, że, choć to są istotnie 
szlaki najwyraźniejsze, możnaby sieć tę 
jeszcze wzbogacić wcale znacznemi. ścież­
kami. Jest połączenie Paryż — Wiedeń. 
Sa też od długiego toru Paryż — Moskwia 
odgałęzienia do Kowna, Rygi i Tallina, po 
łączonych też miedzy sobą. Jest z Biało- 
grodu i Bukaresztu przez Ateny i Ankaro 
krag Paktu Bałkańskiego. A wreszcie, last 
non least, gdyby to nie był ściśle tylko 
ląd. wielki szlak w Londynie idzie dzisiaj 
także na Paryż. Im zaś sieć gęstsza, teni 
bardziej bije w oczy połączenie Berlin — 
"Warszawa".

pytan ie: 
wojno?

„W szystk im  tym —  pisze — którzy wie 
rzą, że zbrojenia Rzeszy oznaczają wojnę, 
,Ja Y ie to ire ’4 odpowiada: Nie!... N ik t się 
nie ośm ieli zaatakować niemieckiego ko lo ­
sa, zw łaszcza teraz,' k iedy zerwał z siebie 
kajdany i k iedy jest uzbrojony aż po zęby. 
A  i kolos niemiecki, nawet uzbrojony aż 
p o  zęby, nie ruszy się, ponieważ od r. 1914 
wje, ż e  Europa jest skonsolidowana prze­
ciw  niemu i jest zdolną do unieszkodliw ię 
n ia  go ‘4.

O POMOC ROSJI. —  W ręcz przeciw ne­
go zdania jest E. Bure z radykalnego 
„TO rdre ’4.

„N asz  kra j —  p isze —  nie może popeł­
nić błędu z r. 1866; pow inien się zm obili­
zować, by sobie oszczędzić nowej Sadowy 
lub  nowego Sedanu. A  tu  tymczasem „ l ‘Hu 
manite4’ (organ komunistów, przyp. „Gł. 
N .“ ) zw alcza dwuletnią służbę w ojskow ą! 
Am basador rosyjski, Potem kin, który — 
jak  się słyszy —  jest dobrze zorientowany, 
pow inien przyw ołać do porządku tych, 
k tórzy śm ieją wre Francji chwalić się, że 
n ie m ają poza sowietam i innej o jczyzny ’4,

REW IN D YK ACJE  TERYTORJALNE.—
Znana dziennikarka, Genowefa Tabouis, 
podaje w  „ l4Oeuvre‘- swoje w rażen ia z Ber 
lina.

„Ł a tw o  dziś —  pisze —  stwierdzić w 
Berlin ie, jaik o ficja lne koła  gorąco pragną 
w izy ty  sir. Simona; chcianoby w  n iej w i­
dzieć uznanie i zatw ierdzen ie zbrojeń Rze­
szy przez w ie lk ie  mocarstwa. N ie  m niej, 
jednak koła te (rzącl Rzeszy) nie są —  w e­
dług naszych in form acyj —  skłonne do 
podpisania jakiegoś now ego zobowiązania 
m iędzynarodowego... K o ła  zaś międzynaro 
dowe w  B erlin ie sądzą, że się teraz w  szyb 
szem tempie potoczy sprawa niem ieckich 
rcwindykacyj... N a  p ierw szy ogień pójdzie 
bez w ątp ien ia  żądanie zniesienia kom isji 
dla 'umflędzynarodowienih w ielk ich  rzek

niemieckich: Odry, E lby i Dunaju. Następ­
nie po jaw iłyby się szybko rew indykacje 
terytorialne —  naprzód Kłajpeda, potem 
Gdańsk, A u strja54...

D ‘Ormesson piisze w  „Figaro!44, że —  
spraw:}., pokoju jest obecnie kw estją  siły, 
ty lko siły.

,,Teraz —  pisze —  manewry wojenne 
N iem iec dokonywać się będą w  rytm ie 
przyspieszonym. Innem i słowy, jeśli N iem  
cy pow tórzą wojnę, to  będą ją  pow tarzały 
scena za sceną, podczas gdy m y wkracza­
my w  okres dopiero generalnej próby...

Zresztą nie należy dram atyzować. Z w y  
czajnie wobec niebezpieczeństwa m a się 
skłonność do przeceniania siły  przeciw n i­
ka... I I I .  Rzesza sama stwarza blok naro­
d ó w -— a  w  konsekwencji także i armij —  
które są gotowe do zjednoczenia sio n ie ty ł 
ko przeciw  Niemcom, a le ,i przeciw  wojnie. 
B lok ten jest potężny. Obejmuje on w  pierw  
szej lingi —  Francję, W . Brytanję, W łochy

,,pakt’4, jeśli n ie przym ierzem  przeciw  w o j­
nie? Im  bardziej będą te narody zdecydo­
wane utrzymać sw oje pokojowe zobowiąza 
nia, tern m niejsze będą następstwa kroku 
Rzeszy. Trzeba rzeczy w idzieć tak, jak  są: 
odtąd jest ty lko  kw estja siły  m iędzy po­
kojem , a w ojną44.

NIEM A POLSKI. —  M ożna na ogół po­
w iedzieć, że poza jednym G. Herve cała 
prasa paryska w ietrzy w  kroku Rzeszy —  
m anewr wojenny. I  tw ierdzi, że N iem cy 
zm ierzają do odzyskania tych ziem, któro 
im  zastały „zabrane4’.

Drugiem  zagadnieniem, które ją  intece 
suje, jest pytan ie: gdzie obrona przed w o j­
ną, względnie gwarancja zwycięstwa?

D 4Ormesson staw ia na la gę  Narodów. 
Jednak i on w idzi —  zdaje się —  je j sła­
bość, skoro m ów i o  w ielk im  bloku państw 
zainteresowanych w utrzym aniu pokoju. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że- w  tym 
bloku ten umiarkowany polityk nie widzi 
Polski.

Inn i publicyści zdają, się bardzo liczyć
i Rosję. Ma on nadto swe uzupełnienie tak na Rosję. E. Bure poirytowany w zyw a no­
że w  L idze Narodów, albowiem  czemże jest 
w końcu L ig a  Narodów7, jeś li n ie ligą 
państw pokojowych —*- i  czemże jest je j

\yet ambasadora Potem ki na, by dał wygo- 
w ór francuskim komunistom za ich walkę 
ze służbą wojskową. R. D.

Listy z Jugosławii.
(Korespondencja własna).

Germanofilstwo podnosi głowę.
Rządow y ..Kurjer Poranny44 zapewnia z 

niewinną minką, że wprowadzenie poboro­
w ej armji przez Rzesze przypisać trzeba, nie 
politycznym, ale gospodarczym, przyczy­
nom... Porozumienie pokojowe mocarstw z 
Niemcami —  twierdzi —  będzie możliwe 

„pod warunkiem, że Francja, że Anglja

i Ameryka gotowe będą dać Niemcom nie- 
tylko nowe w ielk ie kredyty, ale przede- 
wszystkiem nowe pola zbytu i kołonje. — 
Praktycznie mówiąc, chodzi tu o sumy, któ 
re liczą się na miljardy marek rocznie. 
Znaczna część płacy robotniozej, które o- 
becnie płynie ze źródeł wewnętrznego kre 
dytu i pomnaża ciężar wewnętrznego za­
dłużenia, musiałaby zostać przesunięta na 
karb wywozu. Ponadto zaś przemysł nie-r 
miecki otrzymać musiałby dla tego wywo­
zu niezbędne surowce oraz kapitał nieod­
zowny dla jego uruchomienia i slinanso- 

. wania".

„K u r jer Poranny44 w ierzy, że Niemcy 
po zdobyciu kolon i j i odrodzone gospodar­
czo przez pożyczki zagraniczne będą zado­
wolone i nie będą myślały o wojnie! P rzy ­
najmniej udaje, że wierzy... Naiwność, czy 
bałamucenie opinji? Germanofilstwo, jak 
widać, szerzy się w tym niepokojącym okre 
sie dziejowym!

„Gdzie jast Polska ?"
..Kurjer Poznański44, pisząc o proteście 

Anglji i Francji przeciw zdeptaniu trakta­
tu wersalskiego, pisze:

„Polacy, ale nietylko Polacy pytają te­
raz: Gdzie jest Polska? Jakie jest stano­
wisko rządu polskiego? Jakie wnioski wy­
snuć zamierza? Czy Polska ma nadal stać 
przy boku Niemiec? Czy ma być nadal głu 
cha na wymowną naukę dziejów7? Czy ma 
jej nic nie mówić wojna światowo?

Czy na to w  Niemczech powrstaje po­
tężna armja, by może stać na straży granic 
państwa polskiego? By czuwać nad niety­
kalnością polskiego Pomorza i ustalonych 
traktatem związków Gdańska z Rzeczypo­
spolitą Polską? Czy Polsce nie grozi ze 
strony Niemiec, potężnego ich nacjonaliz­
mu i zbrojeń ich na wielką skalę niebez­
pieczeństwo — w  porówmaniu z wszystkie- 
mi innemi państwami — największe? 
Rząd polski milczy, a prasa rządowa 
dowcipkuje44.

Białogród, w  marcu.
Przez cały czas trwania powstania re­

wolucjonistów  greckich, uwaga kół p o li­
tycznych Jugosław ji z najw iększym  napię 
ciem śledziła przebieg walki. Stosunki Ju 
gosław ji ustalone z Grecją na podstawie 
zawartego w  zeszłym  roku paktu Bałkań­
skiego, zależały od tych lub innych w yn i­
ków powstania. Pokó j na Bałkanach byłby 
w wypadku zwycięstwa rewolucjonistów 
zagrożony, ponieważ wódz powstania, p. Y e  
nizelos, w  sw oim  czasie ośw iadczył się 
przeciw  paktow i Bałkańskiemu. W obec tc 
go  jest rzeczą zrozumiałą, iż opinja poli­
tyczna Jugosławii była po stronie rządu 
greck iego i  że likw idację zamachu Yenize- 
listów  przyjęto tu z pełną satysfakcją.

D ń ia  15 marca, w  życiu politycznemu Ju 
gosław ji zdarzył się fakt, k tóry ma rów ­
nież doniosłe znaczenie d la  je j dążeń po­
kojowych. Tego dnia now y poseł K ró le­
stwa W łoch, p. Guido Y io la  hrabia cli Cam 
palto, wręczając swe listy uw ierzyteln ia­
jące Księciu  Regentow i Paw łow i, pow ie­
dział: „Pow ierzono m i przez szefa rządu 
obow iązek oświadczyć, iż  m oja praca bę­
dzie skierowana ku urzeczywistn ieniu zbli 
żenią naszych dwóch państw. Zostałem 
upoważniony, afoym pow tórzył, \ż<e W ło ­
chy n ie m ają wobec Jugosław ji żadnych 
n ieprzyjacielskich zam iarów, nie pragną 
przeszkadzać je j w  rozwoju, ani w  teryto­
ria lnej nietykalności, lecz, przeciwnie, dą­
żą do tego, by użyć wszelkich m ożliwych 
środków, któreby dopom ogły i doprowa­
dziły do rzeczyw istej współpracy i do po 
rozumienia tak w dziedzinie politycznej, 
jak ekonomicznej*4.

N a powyższe ośw iadczenie odpowiedział 
Książe Regent: „M isja, która została panu 
powierzona, a  szczególnie oświadczenie 
szefa rządu, że praca pana będzie skiero­
wana ku urzeczywistnieniu zbliżenia nar 
szych dwóch państw, d la  osiągnięcia ser­
decznej współpracy i  porozum ienia w  dzie 
dżinie politycznej i  ekonom icznej, w  zu­
pełności odpowiada naszym uczuciom, wo 
bec czego może pan być pewnym, że na­
potka pan naszą pełną syrapatję. W spół­
praca na-sz,a i porozum ienie przyniesie ko 
rzyść nie tylko naszym dwóm krajom, 
lecz będzie równocześnie w  interesie poko­
ju. Mogę pana zapewnić, że jego  m isja 
spotka isię a poparciem  gnojem, regen cji 
oraz królewskiego rządu4’. *

K o ła  polityczne i  społeczne z -najw ięk­
szym  'zainteresowaniem  komentują ten 
krok rządu w łoskiego oraz odpowiedź Księ I w yborczą 
cia Regenta Paw ła. Najpoważniejsze zl

pism  tutejszych „P o lit ik a 44 pasze: ,,Ośwlad 
czeniu, które nam od rządu w łoskiego 
przynosi poseł Y io la ; należy poświęcić taką 
uwagę, na jaką zasługuje. Można je uwa­
żać za zapowiedź usunięcia dotychczaso­
wych nieporozumień. Jakie są praw dziw e 
chęci, k ry jące się poza tym pierwszym zna 
kiem , pokaże nam najbliższa przyszłość. 
Pow tarzam y, że byliśm y zaws'ze za lo ja l­
nym porozumieniem, nie wyłączając n iko 
go. —  W ierzym y, tak jak  zawsze w ierzy­
liśm y, że istnieją warunki dla takiego po­
rozumienia między nowemi Włochami a 
młodą Jugosławią i  że warto dla obopól­
nego i ogólnego dobra uczynić w ysiłk i w  
tym  kierunku. O ile  chodzi o nas, w iado- 
mem jest, że kraj, k tóry m iał nie małe 
przęjśęaą. i który jest świadom i  swej w ie l­
kości i swego z'a(taftfa," n igd y ' ń ie "od trąc i 
wyciągn iętej przyjacielskiej d łon i54.

Trzeba być w  Jugosławji, aby zrozu­
mieć i  w iedzieć, jaik zaostrzone by ły  sto­
sunki jugosłowiańsko-włoskie i ile  różnych 
przykrości czyn ił rząd w łoski Jugosławji, 
Obecnie zapow iada się nowa era w  stosun 
kach dwóch państw i, o ile zam iar W łoch  
jest rzeczyw iście szczery, to przem ówienie 
hrabiego di Campalto będzie miało histo­
ryczne znaczenie.

Analizu jąc tę zapowiedzianą zm ianę 
orjentacji w łosk iego rządu w  stosunku do 
Jugosławji; trudno nie zauważyć, iż  je ­
dnym z najpoważniejszych powodów  tego, 
jest polityka p rem jera  B. Jevtića. Zaufa­
nie, którem  cieszy się w  szerokich kołach 
społeczno politycznych, dopom ogło mu w  
ciężkich chwilach, w  jakich  znalazła się 
Jugosław ja po zabójstwie króla, opanować 
sytuację i  nie dać n ieprzyjaciołom  Jugo­
sław ji możności skorzystania z chw ilowe 
go zachwiania się je j mocy. Teraz chw ila  
ta przeszła i stało się jasnem, iż  Jugosła­
w ja  znów odzyskała swą odporność i  p rzy 
stąpiła do dalszej rozbudowy m łodego pań 
stwa. In icja tyw a, podjęta obecnie przez 
W łochy, uważana jest za p ierw szy krok  
w  ustaleniu kontaktu z M ałą Ententą i  
paktem Bałkańskim.

W  polityce wewnętrznej panuje ponad 
wszystkiem sprawa wyborów*. W szędzie 
czynione są do nich przygotowania. Rząd 
za pośrednictwem  radja kom unikuje się 
z  szerokiem i m asam i ludności. M inistrow ie 
kolejno w ygłaszają  przem ówienia, podczas 
których  zaznajam iają ludność ze swą dzia 
łailnością i  zam ierzonemi reform am i. W y ­
k łady te stanowią doskonałą agitację przed 

na rzecz partyj prorządowych.

W . s. c.

Od piątku dnia 22 marca w kinoteatrze „UCIECHA"

Claudette Colbert
B A B Y

Niezapomniana bohaterka 
z filmu „ K L E O P A T R A 44

oraz nowa gwiazdka ekranu, najmłodsza artystka filmowa 4 letnia
J A N E  w  dramacie:

IMITACJA ŻYCIA
film według powieści: Fannie Hwist. —  Wytw. Uniwersał. —  Reżyser John M. Stahl.
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Jta niemiacfk
Zwłoki działacza litewskiego

przewiezione z Kowna do Wilna.

Przez granicę polsko-litewską przeje­
chały dwa samochody jadące z  Kowna do 
W ilna. Jeden z nich w iózł trumnę ze 
zw łokam i wybitnego działacza litewskiego 
z czasów przedwojennych śp. ine. Piotra 
Wilejszysa, zm arłego w  roikn 1926 w  K ow ­
nie. D rugim  automobilem  jechali syn zmar 
łego W ito ld  W ile jszys b. litewski minister 
komunikacji, a obecnie minister pełnomoc­
ny i  poseł nadzw yczajny republik i litew ­
skiej w  Rydze w raz z małżonkę. Zw łok i P io  
tra W ile jszysa  złożone będę w  myśl gorą­
cego życzenia zmarłego, za zezwoleniem  
w ładz polskich w  grobowcu rodzinnym na 
cmentarzu w  W iln ie.

Żydzi wyłudzili pieniądze od polskiej 
spółdzielni.

Przed sadem okręgowym w Chorzowie to­
czył się charakterystyczny proces przeciwko 
dyrektorowi spółdzielczego banku ludowego 
w’ Świętochłowicach, W iktorowi Skrzypcowi 
Korzystając z braku nadzoru Skrzypiec udzie­
lał samowolnie pożyczek, nie zwracając spe­
cjalnej uwagi na zabezpieczenie. Dowiedzieli 
się o tern żydkowie z Będzina i Oświęcimia 
i namówili naiwnego dyrektora do udzielenia 
im „pożyczek" na ogólną sumę 130.000 zł. Oczy 
wiście pieniądze przepadły. —  Sąd skazał 
Skrzypea na 2 lata więzienia z zawieszeniem 
na 5 lat pod warunkiem, że pokryje straty. 
A żydzi chodzą na wolności...

16 niechluirwch piekarń żydowskich
zamknięto w Drohobyczu.

Lotna komisja sanitarna ze Lwowa przepro 
wadziła w Drohobyczu lustrację około 29 p ie­
karń i zamknęła 16 z nich za niechlujstwo. 
Wszystkie zamknięte piekarnie należą do wła 
ścicieli żydów.

Przyjechali do Poznania po spadek 
po Hindenburgu.

Ofiarą sprytnego oszustwa padło ostatnio 
Wielu Niemców', obywateli polskich, zamie­
szkałych w Wielkopolsce. Po rozmaitych miej 
scowościach tej dzielnicy grasował przez kilka 
tygodni osobnik, który podał do ich wiado­
mości, że marsz. Hindenburg, który urodził 
się w  Poznaniu, zapisał przed śmiercią w te­
stamencie znaczną część swego majątku na 
rzecz Niemców, mieszkających w  W ielkopol­
sce. Kandydatom do spadku sprzedawał oszust 
po 2 zl. lub drożej kartki z jakiegoś fikcyjne­
go ..kwitarjiisza", upoważniające do podjęcia 
części spadku. Równocześnie oszust wyzna­
czył dzień 21 marca jako dzień wypłaty spad­
ku, która miała nastąpić wr konsulacie niemie­
ckim w Poznaniu.

W  oznaczonym dniu przybyło do Poznania 
kilkuset Niemców z prowincji i zgłosiło się 
z pretensjami do konsulatu o wypłatę spadku. 
Dopiero z wielkim trudem i przy interwencji 
policji udało się zbałamuconym wytłumaczyć, 
że padli ofiarą oszustwa.

W krainie snobów.
(Korespondencja własna).

Proces o defraudację w Uniw. 
Warszawskim.

W  kwesturze Uniwersytetu Warszawskie­
go wykryto w  1932 r. poważne nadużycia. Na 
wieść o wszczętem śledztwie kwrestor Wagner 
tak przejął sio nadużyciami, popełnionemi 
przez urzędników, będących pod jego zwierzch 
nictwem, że popełnił samobójstwo. Dochodze- 
uie wykazało, że defraudacji dopuścił się urzę 
dnik Feliks Grygalcwicz. Kwestor wpadł na 
trop defraudacji, ale obawiając się skandalu, 
nie oddał sprawy władzom śledczym, lecz zo­
bowiązał tylko Grygalewicza do pokrycia 
szkód. Zanim sic to stało komisja rewizyjna 
wykryła malwersacje i oddała sprawę do pro­
kuratora.

Grygalcwicz stanął w tych dniach przed są 
dem pod zarzutem dopuszczenia się fałszowa­
nia ksiąg, nadużycia władzy i przywłaszcze­
nia 12.484 zł., wpłacone przez instytucje pań­
stwowe, jako zwrot kosztów leczenia urzędni­
ków w klinice uniwersyteckiej, dalej 10.445 
zł. z rachunku państwowej komisji egzamina­
cyjnej dla nauczycieli, 6.200 zł. z taks egzami­
nacyjnych, 595 zł. z konta kurji diecezjalnej, 
269 zł. ze zwrotów stypendjów i 175 zł. z kon­
ta opłat za dyplomy. Oskarżony tłumaczył się, 
że skradziono mu na poczcie teczkę, zawiera­
jącą 30.000 zł. Rzekomo zmarły kwestor pole­
cił mu nie meldować o tem nikomu i pocichu 
Pokryć stratę.

Aresztowanie adwokata przed sędem.
Przed Sądem Okręgowym w Samborze na 

jego sesji wyjazdowej w  Drohobyczu odbywa­
ła się rozprawa przeciwko adwokatowi droho 
byckiemu Hermanowi Kaufmanowi, oskarżo­
nemu o oczernienie komornika. Po opuszcze­
nia sali rozpraw ad w. Kaufman został areszto­
wany przez czekających na niego funkcjonał’ju 
szy wydziału śledczego i odstawiony do are­
sztu. Powodem aresztowania są prowadzone

Cannes, w  marcu.
W  ślad za tymi, którzy uważają, że lekcje 

jazdy na nartach należy dopełnić lekcjami 
baccarata, przywędrowały do Cannes tłumy by 
walców modnych „plaż śnieżnych" —  St. Mo- 
ritz, Chamom!*, Arosa. Cannes stało się. obec­
ni© miejscem spotkań .snobów ,,du metier", 
centrum plotek i wydarzeń wi e! k oświato wy eh. 
Po modzie na zawody narciarskie i łyżwiarskie, 
przyszła moda na regaty żeglarskie i lazur 
morza. Nadszedł zatem dla niewolników mody 
moment zamiany wiatrówki na kostjum twee- 
d  owy w pasy, podkutych butów na sandały, 
kijków bambusowych na wiosła, a opalenizny 
górskiej na ogorzałość od wiatrów morskich.

Rzut oka na tarasy hotelowe w Cannes 
wskazuje, iż stawili się tu zwykli, niezawodni 
bywalcy. W  Cannes, bardziej niż gdzieindziej, 
spotyka się co roku tych samych ludzi o no­
gach wygiętych od gry w golfa., ,,yachtmeiiców“ 
w  spodniach flanelowych, spacerujących od ra 
na do wieczora z zakasanemu rękawami koszul. 
Wśród gości spotyka się więc nieodzownego 
maharadżę (czy możliwe, by było ich tak wie­
lu?), fałszywych Rumunów, prawdziwych Szwe 
dów, wątpliwych Libijeżyków, trenerów „kró­
lów angielskich" pomieszanych ze zwykłą gro­
madą księżniczek i kisiążajt rosyjskich, któ­
rych kontyngent wzrasta z roku na rok, oraz 
tłum ludzi przeciętnych. Z tłumu tego wyróż­
niają się Niemcy, pod adresem których każdy 
stawia sobie pytanie, w jaki sposób mogą tu 
gościć, skoro rząd .pozwala im wywozić mie­
sięcznie kwotę, która w Cannes może wystar­
czyć z  biedą na jeden dzień. Jako gwiazda 
na firmamencie Riwjery błyszczy -Maurice Che. 
vaJier, który zjawia się tu od czasu do czasu 
na swym jachcie.

Wszystkich przybyszów wita z jednakowym 
przepychem i rozrzutnością krajobraz Lazuro­

wego Wybrzeża. Gdy zamilkły pochody karna­
wałowe, tańce masek, barwność za-baw zastę­
puje koloryt natuiy, bogactwo zieleni, purpura 
róż i złoto mimozy. Mimoza widnieje na każ-1 
dym skrawku zabrukowanej lub zazielenionej i  
przestrzeni, odcina się od błękitu morza, zdó-j 
bi lakierowane karoserje aut na Avenue de la 
Oroisette i lśni za lustrzanemu szybami wiel­
kich magazynów mody. Nawet napoje poda­
wane na. tarasach kawiarni w porze „aperi- 
t-ifu" mają odcienie mimozy, a zapach jej 
przesyca powietrze dusznych sal kasyna. W 
południe, gdy Oroisette staje się widownią 
przeglądu mód wiosennych, złocisty pył mimo­
zy zasypuje toalety elegantek, tworząc efek­
towne i nie przewidziane przez wielkich kraw­
ców upiększenie.

W  dość szły w nem dotąid Cannes panuje 
obecnie odprężenie etykiety. Pewne „laiser- 
aller" jest obowiązujące dla wszystkich. De 
najmodniejszego dancingu „La Bastide", po­
łożonego przy małej pustej uliczce, chodzi się 
nawet o najpóźniejszej porze w pulowerze i 
sandałach, 5 podkreśla z dezynwolturą na każ­
dym kroku, że smokingi i fraki nie są już ka­
nonem dla ludzi, będących „a ła page“ .

Jedna jest tylko reguła, cło której stosują 
się wszyscy bez szemrania, jest to niepisana 
ustawa, zakazująca rozmów o kryzysie. Roz­
mowy na temat kryzysu są w Cannes źle wi­
dziane. Są źle widziane nawet przez prawdzi­
we jego ofiary —  bezrobotnych, którzy korzy­
stają z rzadkiej okazji, by prowadzić tryb ży­
cia ludzi wielkiego świata. Jak się to im uda­
je i skąd czerpią na to środki, jest to ich ta­
jemnicą. Wyróżniają się wśród innych tem, że 
są, jeszcze bardziej snobistyczni od najwięk­
szych snobów i krzywdą się, gdy im ktoś zada 
pytanie, co myślą o sytuacji w Europie.

M. C.

Do dzisiejszego numeru „Głosu 
Narodu* dołączamy blankiety 
P. K. O. z prośbą do P. T. Abo­
nentów o rychłe n a d e s ł a n i e

prenumeraty na kwiecień
i uregulowanie zaległej prenu^ 
meraty za poprzednie miesiące*

przeciwko Kaufmanowi dochodzenia o szereg 
czynów karygodnych na szkodę wielu osób i 
instytucji finansowej.

Ukrył testament hr. SŁ Przeździeckiego
N a  ław ie oskarżonych w W arszaw ie 

zasiadł Stefan Cier b. dzierżawca majątków  
hrabiów Przeździeckich. Hr. Konstanty 
Przeździeck i oskarżył Ciera o ukrycie te- 
stame<ntu zm arłego w roku 1913 Stefana 
Przeździeckiego. Testam ent ten był bardzo 
korzystny d la  Konstantego Przeździeckiego 
gd yż przyznawał mu w iększą część m ająt­
ku. Podczas rew izji w  domu Ciera znalezio 
no istotn ie kopertę z napisem „m o ja  ostat­
n ia w o la ° i z herbem hrabiowskim. Cier 
tłumaczył Się, że w roku 1915 został w y 
w ieziony przez ochranę na kilkanaście m ie 
sięcy do Rosji, a  nie m ógł oddać testamen­
tu Konstantemu Przeździeckiem u, gdyż ten 
był wówczas na froncie. W  czasie nieobec­
ności Ciera htoś wdarł się do jego mieszka 
nla i zerwał pieczęcie z testamentu. Ciera 
skazano na miesiąc aresztu z zawiesze­
niem  kary  za bezprawne zatrzym anie do­
kumentu.

. Unieważnianie hipoteki na sumę 
9.000 000 mk.

Onegdaj odbył sdę przed wydziałem  cy­
w ilnym  sądu okręgowego w  Rybniku pro­
ces z powództwa katow ick iej spółki akc. 
przeciwko luksemburskiemu Tow. kopalń 
o skreślenie 1.926.000 m. niem., wpisanych 
jako ostrzeżenie na ruchomości „Wspólno­
ty Interesów0 w Rybntkn-Paruszowskim  
na hucie Silesia. Jak się okazało, suma ta 
nie jest sumą ostateczną, gdyż chodzi o dal 
sze zabezpieczenie pożyczek, w  ogólnej w y ­
sokości 9.000.000 mk. niem., zaciągniętych 
w Akcept Banku w  Berlinie. W  dniu 21 bm. 
w ydzia ł cyw ilny tego sądu nakazał pozwą 
nej firm ie luksemburskiej skreślenie ze spi 
su sumy 9.000.000 mk. niem., oraz poniesie­
nie) kosztów procesu w  wysokości 30,563 
złotych. W  uzasadnieniu w yroku sąd przy­
jął, że poręka udzielona przez firm ę lu k­
semburską za zobowiązania katow ick iej 
Spółki akcyjnej na rzecz Akcept-Banku, 
była fikcyjna.

Zegar bronią w rękach krewkiego 
sakwestratora.

Sąd okręgowy w Grodnie rozpatrywał 
przed kilku dniami sprawę sekwestratora

wą zegarem w twarz, powodując jej oka 
leczenie. Sąd skazał krew kiego sekwestra­
tora na 6 miesięcy w ięzienia oraz na zwrot 
kosztów kuracji poszkodowanej.

Skarb w starej wierzbie.
W  Konarzynach na Kaszubach w ykry­

to skarb w  starej wierzbie. Drzewo to ro 
ssnące nad stawem, zostało ścięte z polece­
nia gm iny i złożone na podwórzu szkol- 
nem. Podczas zbierania odpadków  po roz­
szczepionym kawałku w ierzby znaleziono 
na ziem i 20 starych niemieckich monet 
srebrnych z wizerunkiem Wilhelma I-go. 
W  piecu, do którego ju ż wrzucono część 
drzewa, znaleziono około i  kg. srebra sto­
pionego ze zlotem. W iadom ość o odkryciu 
skarbu w  starej w ierzbie zelektryzowała 
ludność okoliczną, która podejrzewa, iż 
w  innych drzewach może być również ukry 
ta część skarbu.

Z całego świata.
Zgon nuncjusza papieskiego w Rydze.

W  dniu 18 marca br, po krótkich cier­
pieniach zasnął w  Panu nuncjusz apostol­
ski, arcybiskup Antonin Zecchini w  Rydze, 
wobec otaczających łoże boleści arybisku- 
pa ryskiego Antoniego Spryngowicza-, 
kanclerza ku rji ks. prałata E. Stukeia, 
swego spowiednika ks. kan. J. W ołłow i­
eża, dwóch lekarzy i pielęgnujących sióstr. 
Zm arły  Dostojn ik Kościoła w yraził życze­
nie, by go pochowano w  Rydze. (K A P ).

Protestanci łączą sią z katolikami
w ocenie ,iMitu XX wieku".

Organ związku pastorów ewangelickich 
.;Deutsche Pfarrerblat*' omawiając ostat­
nio znaną pracę teo logów  katolickich „Stu 
dien zum Mythos des 20 Jahrhundert-s" 
pisze: „W dzięczn i m usim y być katolickim  
uczonym, że ndetylko punkt po punkcie w y  
kazali całkow itą kruchość podstaw histo­
rycznych mitu, a le także w ykryli, źródła 
z których w yp łynęły  bajeczki i  że ramię w 
ram ię z uczonym i ew angelickim i podejmu 
ją  walkę dla Chrystusa, za Jego słowo i 
Jego Kościół... Mamy nadzieję, że nieba­
wem również uczeni ewangeliccy w  podob 
nie gruntowny sposób wypow iedzą się o 
nader przecenianej książce Rosenberga...41 
M niejw ięcej podobne stanowisko zajmują

anonimowy, w którym jest mowa, iż sprawca 
porwania przyzna! się przed śmiercią jedne­
mu z gangsterów z Detroit, że dziecko tej sa­
mej nocy, której zostało porwane przywiezio-. 
no do Brooklynu. Jednocześnie odkopano na 
cmentarzu jednego z przedmieść nowojorskich 
zwłoki innego dziecka, któremu dano ubranie 
dziecka Lindbergha i porzucono w pobliżu po 
siadlości płk. Lindbergka. Uczyniono to w tym 
celu, ażeby nastraszyć płk. Lindberglia, po­
nieważ wiadomem było, że banknoty, któreml 
zapłacono oknp były znaczone.

Natomiast małego Lindbergha przewiezio­
no do Detroit, gdzie podrzucono go w  jednym 
z kinoteatrów, poczem zostało ono umieszczo­
ne w  jednym z sierocińców. Władze policyjne 
w New Jersey oświadczają, iż nie mają żad­
nej wątpliwości, że zwłoki znalezione w  New 
Jersey są zwłokami dziecka płk. Lindbergha.

80 policjantów rannych w starciu 
z tłumem.

Około 10 tys. bezrobotnych w hrabstwie 
Nonmouth w Anglji uformowało pochód w  o- 
kolicy Abertełłery, celem zaprotestowania 
przeciwko ustawie o bezrobociu. Gdy policja 
usiłowała rozproszyć tłum przy pomocy pałek, 
manifestanci obrzucili ją kamieniami. Prze­
szło 80 rannych policjantów umieszczono w 
szpitalu. Wkrótce przybyły posilili policyjne 
i manifestantów rozproszono. Z rannych poli­
cjantów pozostał w szpitalu tylko jeden.

 000— —

TEATR ZAMIENIONY NA PŁYW ALNIĄ . 
Paryski „Theatre des Champs-EIisees" został
z powodu kryzysu teatralnego zamieniony na 
bar-pływalnię. W  Paryżu panuje obecnie mo­
da na restauracje i dancingi połączone z pły­
walniami i, jak się okazuje, kąpiel i kolacja 
maja w ięcej amatorów', niż sztuka teatralna.

K ATASTR O FY SAMOLOTOWE. W  Brest 
we Francji spadł podczas ćwiczeń wodnopła- 
towiec marynarki wojennej. Aparat w  jednej 
chwili stanął cały w  płomieniach. 6 osób na­
łogi zginęło na miejscu.

Pod Czeng-Te w prowincji Dżehol wsku­
tek gęstej mgły zderzyły się 2 samoloty. P ięć 
osób, w  tej liczbie oficer mandżurski, ponio­
sło śmierć.

S. Malinowskiego. Przyszedł on w  m aju ro  również protestanci szwajcarscy poświęca- 
ku ubiegłego do płatnika Bernsztejna ce- ją.c Studium " ’ specjalny artykuł w  ostat 
lem zainkasowania 1 zł. 50 gr. oraz 1 zł. 50 nim  numerze „K irchenbiatt fu r dio refor-

Humor.
W  W arszaw ie opowiadają następującą 

plotkę:
Prowodyr żydowskiego stowarzyszenia 

kupieckiego, sympatyk sanacji, został w e­
zwany do Belwederu, gdzie m iał być ude­
korowany Wysokiem odznaczeniem. W zru ­
szony kupiec chciał wykazać swój w ie lk i 
patrjotyzm  i zawołał:

—  Panie Marszałku jeśli chodzi o mni« 
to pragnąłbym  jedynie otrzymać odznaczę 
nie na polu bitwy.

—  N ie  bądź głupi —  odzywa się mar­
szałek —  dla tw oje j przyjemności nie będę 
wypow iadał wojny.

groszy za dokonanie egzekucji. Mimo za­
pewnień płatnika, że należność za upomnie 
nie została zapłacona sekwestrator przystą­
pił do zabrania starego pam iątkowego ze­
gara. Obecna przy tem teściow a W alcrsztej 
nowa wraz z córką zaprotestowały przeciw

W  cukierni. Europejskiej w Warszawdi 
spotykają się dwaj byli m inistrow ie: chu 
dy były minister kom unikacji Ktihn | za 
żywny, tryskający zdrowiem  były ministei 
skarbu Czechowicz.

—  K iedy się na pana patrzy —  mów 
l Czechowicz do Kuhrui. —  ma się wrażenie

Czy syn Lindbsrgha żyje? że w7 Polsce panuje w ielki głód.
Żona skazanego na śmierć Hauptmana maj - A  kiedy się patrzy na pana —  odpu 

podobno zająć się poszukiwaniem w Detroit j w iada Kuhn — ma się wrażenie, że pa* 
dziecka płk. Lindbergha. Niedawno otrzyma-1jest ternu winien.

mi er te Schweiz". (K A P ).

temu. Sekwestrator uderzy! Wolersztejno-* no w N. Jorku z Pontiac (stan Michigan) list!  oqo-
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R ADJO W Y KONCERT W  250-LECIE 
URO DZIN  BACHA. Z okazji 250-lecia uro- 
.ifestn Jena Sebastjana Bacha (21 marca 
1685) Polsk ie Radjo organizuje w  sobotę 
o  godz. 21 koncert sym foniczny pod dyrek 
eją Grzegorza Fitelberga, poświęcony utwo 

,rom  w ie lk iego  m istrza. Jako solista wystą 
^pd znany skrzypek polski Stefan Frenkiel, 
'k tó ry  odegra koncert E:-Dm\ D yryguje 
Grzegorz Fitelberg.

LĄ D  —  POLSKIE  MIASTECZKO. Mało 
chyba kto m e , że istn ieje m iejscowość w 
Polsce, która się nazywa Ląd , i że leży  w 
w o jew ództw ie  łódzkiem  nad W artą, na po 
jgraniczu w ojew ództw a poznańskiego. O tej 
p raw ie że nieznanej miejscowości, a  parnię 
ta jącej jeszcze czasy M ieszka Starego i 
Zygmunta I-go opowie słuchaczom w so­
botę dnia 23 marca o godzin ie 17 prof. .Jan 
Rostafiński.

CZY W IE C IE  ŻE...
W  ciągu trzech miesięcy ostatnich uh. 

roku  ukarano w  Niem czech 100 osób za 
iw ljopa jęczarstw o . jedna. «  nich została 
skazana na 3-tygodniowe więzienie.

W obec praktycznej niemożności zasto­
sowania węgierskiego dekretu rządowego 
o zakazie słuchania rad iow ych  audycyj 
zagranicznych, propagu jący oh 'idee po li­
tyczne —  dekret ten został cofnięty.

D la zwalczania przeszkód w odbiorze za 
kupiono z polecenia M inistra poczt i  tele­
gra fów  we Francji 20 aparatów  służących 
do ustalania źródeł tych zakłóceń 200 dal­
szych kom pletów  będzie dostarczonych w 
najbliższych miesiącach.

Radiosłuchacze be lg ijscy protestują prze 
ciwko smutnemu nastrojow i radjowych  
audycyj, gd yż jak  piszą złośliw i, w  każdą 
sobotę urządza się żało-hę na fa li francu­
skiej, a w  każdy w torek na fa li flam andz­
kiej. Protesty  te w yw ołane zostały zbyt 
skrupulatnem  przestrzeganiem przez obie 
rozgłośn ie belg ijsk ie  rocznic śm ierci ró­
żnych w ielk ich  ludzi.

Programy stacyj radjowych.
Niedziela, 24 marca 1934 r.

Kraków, (293.5 m.) G.: 9.00 Transmisja z 
Warszawy; 9.55 Program na dz. bjeż.; 10.00 
Nabożeństwo z kościoła Najśw. Panny Marji; 
11.57' Sygnał czasu, hejnał z W ieży Marja-c- 
kiej; 12.03 Transm. z Warszawy; 12.05 Prze­
gląd teatralny; 12.15 Transmisje z Warszawy i 
Poznania; 14.00 Płyty; 15.00 Z cyklu „Gawędy 
podhalańskie41 p. t. „U wiejskiego dygnitarza": 
15.15 Płyty; 15.22 Transmisja z Warszawy;

• 15.35 Płyty; 15.45— 19.00 Transm. z Warsza­
wy; 19.00 Program na dz. nast,; 19.08 Muzy­
ka z płyt; 19.15 Transmisje z Warszawy i Ka­
towic; 21.45 Wiadom. sport, ogólne; 22.00 Lo­
kalne wiadiom. sport.; 22.05 Koncert reklamo­
wy; 22.15— 24.00 Transm. z Warszawy.

Lwów, (377.4 m.) G.:15.00 Kwadrans ko­
biety rolniczki; 15.15 Krakowiaki na płytach;
22.00 Wiadom. spOTt. lokalne.

Warszawa, (1339.3 m.) G.: 9.00 Sygnał cza- 
. su i pieśń „Kiedy ranne wstają zorze11; 9.03 
Pobudka do gimnastyki; 9.06 Gimnastyka; 
9.20 Ptyty; 9.45 Dziennik poranny; 9.55 Pro­
gram na dzień bież.; 10.00 Nabożeństwo z Kra­
kowa. Po nabożeństwie muzyka z płyt; 11.57 
Sygnał czasu; 12.00 Hejnał z Krakowa; 12.03 
Wiadom. meteoirol.; 12.05 Przegląd teatralny; 
12.15, 13.15 Poranek muzyczny; W  przerwie 
ok. g. 13.00 Transm. z Poznania; 14.00 Muzyka 
salonowa; 15.00 „O żywych motorach"; 15.15 
Płyty; 13.22 „Przegląd rynków produktów rol­
nych"; 15.35 Płyty; 15.-15 „Z wiosną nadzieje

Czy prof. • •• Berezy?
Toczy się dyskusją w sprawie prof. 

| W . Sobieskiego 1 jego katedry na U. J.
! Nadesłany nam poniższy artykuł stano-
j  \vi ciekawy jej przyczynek.

j Jest rzeczą poniekąd zrozum iałą, że
j młodzi zwolennicy obecnego reżimu stara­
ją  się nadrobić to, co ich mocodawcy prze-, 

jgap ili: że usiłu ją dać rządzącemu stron- 
jn ictw u  program , który, według jednych 
| (Lcgjon. M łodych) pow inien być komuni- 
! styczny, w edług drugich (Zw iązek Pol- 
isk ie j M łodzieży Dem okratycznej) —  syn- 
jdykali styczny, według innych (M yśl Mo­
carstwowa) —  konserwatywny czy nawet 
nacjonalistyczny (Zw iązek M łodych N aro­
dowców’).

A le jest również rzeczą zrozumiałą, że 
n ikt poważnie me bierze tych w ysiłków  
programowych młodych ,,państwowców", a 

Imało k to Vvrogólo czyta rozliczne pisma, te 
program y propagujące. Bo doprawdy, trze 
ba niem ieć co z czasem zrobić, by zdobyć 
się na przeczytanie choćby tytu łów  w ja ­
kimś „Z ryw ie ", czy ,,Zarzew iu” lub innym 
„Buncie".

W ychodzi od niedawna, w  W arszaw ie 
dw utygodn ik „P rob lem y", redaguwajny 

przez p. P io tra  Dunin-Borkowskiego i p. 
Ksawerego Pruszyńskiego. W  piśm ie tym  
uikazał się artyku ł tego ostatniego p- t-.: 
„Sobieskiego do B erezy".

W iadom o, że z okazji ukazania się fran 
cusikiego tłum aczenia „D zie jów  P o lsk i" dr. 
W acław a Sobieskiego, profesora U niw ersy­
tetu Jagiellońskiego, wybitnego historyka, 
pisma proi^ądowe, a  raczej pseudo-histo- 
ry cy  w  tych pismach saę reprodukujący, 
wszczęły nagonkę na krakowskiego uczo­
nego, czego następstwem m a być zw in ię­
cie jego katedry.

Najciekaw szy jednak jest fakt, że prze 
eiw  krakowskiem u uczonemu wystąpił 
taikże człowiek, k tóry  n iedawno opuścił 
m ury krakow skiej „A lm a Ma te r" .1 obowią 
zany jest do pewnego szacunku wobec niej 
i  je j profesorów. Człow iekiem , k tóry w  
sposób obrzyd liw y w ystąp ił przeciw  prof. 
W acław ow i Sobieskiemu, jest —  p. Ksa­
w ery  Pruszyński, autor w yżej w ym ien io­
nego artykułu.

Ów pseudo-puMicysta w kiepskiej poi- 
szczyźnie, —  k tórą  już skrytykow ał „T y ­
godnik Ilu strow any", a  k tórej zupełnie się 
nie dziw im y, znając oratorskie wystąpie­
nia p. Pruszyńskiego w  K rakow ie tak za

jego  czasówr akadem ickich, jak  i po podró­
ży  (do Palestyny —  nazywa wystąpienie 
naukowe prof. Sobieskiego „kom prom ita­
cją/1, która jest dla tego uczonego „śm ier­
cią cyw ilną". Jest tym  jedynym i najcięż­
szym w ym iarem  kary, jak iby spotkał po­
dobnego h istoryka w  A ng lji, Francji, Sta­
nach".

„Teraz wyobraźmy sobie, —  pisze dalej 
p. Pruszyński, —  że prof. Sobieski nie ż y ­
ję w żadnym  z tych  w ielk ich  kra jów  na 
Zachodzie, nie ży je  nawet w  Polsce —  żyje 
zat.o w  jakiem ś Z. S. S. R., jak iejś P ers ji 
B izy Clnma, jakim ś A fgan istan ie Habibul- 

j łachów czy Nadir-Khanów. W yobraźm y so- 
♦ bie że zagranicą w ydał on taką samą ordy- 
inarnie fa łszyw ą książkę1, lekceważącą nle- 
1 w ątp liw e zasługi W oroszyłowa, czy S ta li­
na za lety tak niepośledniego reform atora 

jja k -R iz y  Chana, wyobraźm y sobie, że re­
cenzje z tej książki przedostają się do pra­
sy sowieckiej, do perskiego „Ekspresu Czer 
won ego", kabulskiego „P ionu 45. Co w tedy 
stałoby się z takim  sow ieckim  Sobieskim? 
O, to bardzo jasne! Profesor pow ędrow ał­
by w  te pędy do jak iegoś północnego miej 
sca odosobnienia, jakichś Sołówek i  tam 
za drutem  kolczastym , p rzy  ciężkiej pracy 
i  niedostatecznym pożyw ieniu, „oduczyłby 
się" robien ia pom yłek historycznych. Tak  
zareagowałby W schód".

Sobieskiego w ięc spotkałaby na Zacho­
dzie „śm ierć cyw iln a " a na W schodzie obóz 
izolacyjny. A  w  Polsce? W ed łu g p. P ru ­
szyńskiego „n ie zbliżamy się do Europy, 
nie przerw aliśm y epoki Pankiewiczów, Im e 
rytyńskich  i  Bergów . Bereza nie jest w  
stanie „pow olnej likw idac ji". Jest w  stanie 
szybkiego zakorzenienia się". ,

A  w ięc: „Sobieskiego do Berezy".
To  już coś w ięcej n iż tupet!
Życzeniu p. Pruszyńskiego zapewne nie 

stanie się zadość. I  om i  wszyscy z  jego 
obozu w raz ze swem i życzeniam i, pragnie­
n iam i j radam i zbyt są lekceważeni przez 
t. zw. czynniki m iarodajne, by m ogli za­
w ażyć na losach krakowskiego uczonego.

Jak jest traktow any p. Pruszyński 
niech św iadczy opinja prorządowego „T y ­
godnika Ilustrow anego ’*, który, zastrzega­
jąc śię, iż  n ie bron i prof. Sobieskiego jako 
h istoryka współczeisnej Polski, stw ierdza 
w  zw iązku z artykułem  p. Pruszyńskiego, 
że:

„W  Polsce n ie  całkiem jest tak, jak  na 
Zachodzie. Tam  byw a ją  profesorow ie „n a

rosną"; 16.00 Koncert solistów; 16.40 Recyta­
cje prozy; 17.00 Piosenki w wyk. chóru Dana; 
17.40 Opowiadanie dla dzieci; 17.50 „Kultura 
życia codziennego; 18.00 Zespół S. Rachoma; 
18.45 „Życie młodzieży"; 19.00 Program na 
dz. nast.; 19.08 Wiad. sport, lokalne; 19.15 
„Audycja młodzieży niemieckiej"; 19.45 Od­
czyt z Katowic; 20.00 Muzyka lekka: 20.45 
Dziennik wiecz.; 20.55 „Jak pracujemy i ży­
jemy w Polsce"; 21.00 „Loża Szyderców"; 
21.30 „Co czytać"; 21.45 Wiadom. sport, ze 
wszystkich rozgłośni P. R.; 22.00 Koncert re­
klamowy; 22.15 Koncert utworów E. Griega;
23.00 Wiadom. meteor.; 23.05 Muzytka salońo- 
wa.

Katowice, (395.8 m.) G.r 10.30 Nabożeństwo 
z kościoła w Wielkich Piekarach; 12.05 „Co 
słychać na Śląsku"; 15.00 „Przechowywanie i 
stosowanie nawozów naturalnych"; 1525 
Skrzynka ogólna; 19.25 Bery i bojki śląskie 
—  Karlik z Kocyndra.

m ae je r" (wyrażenie p. Pruszyńskiego
dop. Red.) Sobieskiego ale niema publicy­
stów „na mam je r "  Pruszyńskiego. I  dlatego 
autor m a rację. W e Francji: czekałaby So­
bieskiego śm ierć cyw ilna  (w  najgorszym 
wypadku), w  Sowietach —  Solówki (w  na j­
lepszym  wy.padku). Natom iast p. Pruszyń­
ski nie m ógłby tak  pisać w  Londyn ie i  w  
Paryżu , zato z powodzeniem  mógłby reda­
gow ać „P rob lem y" Kabulu".

Pow iedziane to  zostało słusznie i  m o­
cno. B. S.

W  tej sprawie otrzym aliśm y z redakcji 
„P rob lem ów " następujące pismo:

Do Redakcji ,,Głosu Narodu4’ w  K rako­
wie. —  Szanowny Pan ie Redaktorze. W  jed  
nym  z ostatnich numerów „G łosu Narodu" 
ukazała się notatka poświęcona „P rob le ­
m om 5*, autor której zarzuca nam niekonse­
kwencję: dotychczas zwalczaliśm y Berezę. 
a obecnie chcem y tam  posłać prof. Sobie­
skiego. Naturaln ie niema tu m owy o zmia­
nie lin ji politycznej „P rob lem ów " —  po- 
prostu nasza iron ja w  tytu le artykułu nie 
została zrozum ianą przez autora. Z Wyso­
kiem  poważaniem. —  Ksawery Pruszyń­
ski"

Uw. red. „Gł. Nar." —  W yjaśn ien ie p. 
Pruszyńskiego rozum iem y w  ten sposób, 
że obecnie „P rob lem y54 nie chcą posłać 
prof. Sobieskiego do Berezy. „ Iro n ia "  zaś 
w  tytu le artykułu, o k tóry chodzi tak była 
zakonspirowana, że n ik t jej nie mógł zau­
ważyć; trzeba dopiero osobnego komenta­
rza p. Pruszyńskiego, by w yszła na jaw.

I p o r l
MISTRZOSTWO ŚLĄSKA W  BIEGU NA- 

PRZEŁAJ. W  niedzielę 31 bm. odbędą się 
w  Siemianowicach mistrzostwa Śląska w  bie­
gach napnzełaj. Startować będą zawodnicy w, 
trzech grupach: 2.5 kim. dla junjorów, 6 kim. 
dla senjorów, 1500 mtr. dla pań.

LEKK O ATLEC I AM ERYKAŃSCY P R Z Y ­
JAD Ą DO EUROPY. W  b. roku przybędzie 
do Europy silna amerykańska drużyna lekko­
atletów. Amerykanie rozegrają w kilku stoli­
cach Europy mecze międzypaństwowe, po­
nadto startować będą w paru międzynarodo­
wych turniejach.

W YC IECZKA  NAR C IAR ZY DO SZWECJI. 
Na okres świąt Wielkanocnych wyrusza z Pol 
ski na narty do Szwecji wycieczka. Program 
przewiduje: 2 dni pobytu w Sztokholmie, 1 
dzień w  Uppsali i 10 dni w  górach. Cena w y­
cieczki zł. 350 wraz z podróżą i wyżywieniem. 
Zapisy przyjmuje wydział turystyki PAZZM  
„L iga “ .

p » W ANDA f f
w tzatrza świetlnym

Film miljonów dla miljonów. —■ Najw«panials*a uczta muzyki, miłości i śmiechu. — W*zvstko 
co było najweselszego najpiękniejszego najwdzięczniejszego zebrano w jednym wielkim obrazie

Wesoła wdówka
Najpotężniejsze widowisko filmowe od czasu filmu dźwiękowego. — W  rolach głównych:

Jeanette Mac Domald, Maurice Chevaiier ERS c e D“  S .
jące romantyczno^cią. Sceny do łez rozśmieszające wesołością. Zadziwiająca wystawa olśnie­
wająca wspaniałością. 200 słynnych piękności tanecznych. Wesoła Wdówka przewyższa wszystko 

co kiedykolwiek pojawiło się na ekranaeh świata.
Poezątek seansów w  dnie powszednie o godz. 5, 7 i 910 w  niedzielę i święta o godz. 3 pop. 
U w a g a  i Dla wygody P. T. Publiczności i uniknięcia natłoku wszystkie miejsca na g. 7 i 9

numerowane
Ze względu na niebywały koszt sprowadzenia tego filmu wszelkie passe-partout i bilety wol­
nego wstępu (prócz urzędowych) oraz zniżki (takie B. O.) nieważne. — Przedsprzedaż bile­

tów codziennie od g. U  —  12*30 przęd. —  Pogram 24.

Wiosna.
Jugosławja a rewolucja w  Grecji. —  Zapo 
wiedź zmiany stosunków wiosko jugosło­

wiańskich. — Przed wyborami.
—  Ach, gdyby już wreszcie zapanowała 

i gdyby pokonała Boreasza i utopiła go w  
morzu! Hml... Pow inna już pojaw ić się, 
wszak to połowu marca upływa, a tu ani —  
ani! W ar toby porozum ieć się z panią W io ­
sną np. telefonem... Jakiż to numer je j apa 
ratu? Zresztą —  kto w ie? M ogłaby tym­
czasem uciec, zanim...

M ożeby pójść na poszukiwania, co?
W ychodzę. Przechodnie mówią, że już 

zaw itała, że jest... A le gdzie?
O parę kroków od domu, w którym  

mieszkam, widzę chłopczyka, który w yg lą ­
da przez okienko (m ieszka z rodzicami w 
suterenach) i słyszę jak m ówi: „Z im a prze 
w ieka się, u ja  ladbym  w yjść na przechadz 
hę, w  pole, za miasto i ucieszyć się wiosną, 
słońcem, ciepłem*-... Dziecko pragnie w io­
sny.

Na skwerze znowu rozmawia dwu sta­
ruszków również o — wiośnie. Przeczuw a­
ją  tę porę zbawczą (i wyzw alającą) i napo­

m ykając coś o reum atyzm ie, k tóry im już 
tak nie dokucza jak w zimie —  rozłącza ją  
się. Jeden z nich podąża do kościoła porno 
d lić się o rychłe przybycie wiosny. Chce 
doczekać uroczystości Zm artwychwstania 
i zanucić „R eg ina  coeli laetare". A  drugi? 
W yb iera  się do klubu czytać gazety. A  
w iosny jeszcze niema.

Jestem w  dzieln icy handlowej. W id zę  
przed sobą... An ibym  poznał potom ka ko­
czowników  z Haram Elegant, jak ich  spo­
tyka się chyba na „stegu" w  Copotach. —  
Co z tą  wiosną? —  Co pan pow iada? W io ­
sna? Żart, p ięć stopni ciepła w  marcu! To 
wiosna? N ie, w iosny niema, ona będzie, jak  
dolar pójdzie w  górę.

I  odszedł. A  w iosny niema...
Przechodzę obok zwalisk zamku, u któ 

rego stóp płynie rzeka. Jakiś człow iek stoi 
tuż przy brzegu, czyści auto i „m onologu­
je " :  ,,Hej doloż m oja nieszczęsna! Tu  trze 
ba samochód opatrywać, a  u nas na w si 
już praca rozpocznie się wkrótce- Niedługo 
już kw iecień, a  o w iośnie ani słychu"!

O panowywa mnie zwątpienie. Idę...
Znalazłem  się na wzniesieniu jakiemś. 

Na szczycie w idzę budow lę dziwaczną, ni­
by w ieżę, a  na je j w ierzchołku loka l z o-.

kieukaim. Brodacz Jakiś, w  okularach, 
schodzi po schodach i zapytuje, czego 
chcę.

—  W iosny szukam.
—  W iosna... Cóż pow iem ? Astronom  i  

fanta&ta, to b ieguny zbyt od  siebie odległe. 
Powiem , co w iem . Początek w iosny jest to 
etap drogi na równiku, k tó ry  osiągnął 
punkt środkowy słońca w  w ędrów ce swej 
z południa na północ. M om ent ten jest dla 
nas przykry, ho mgła przeszkadza w  obser 
wacji. W ątpię, aby ta  in form acja  zadowo­
liła  pana. W  „E dd zie " znajdzie pan w iele  
ciekawych rzeczy, wszak to kalendarz a- 
stronom iczny —  w span iały!

Hm... Jedyny człow iek zapewne, co wio 
sny n ie pragnie.

Pożegnaliśm y się.

Idę dalej. Jakaś chatka ubożuchna. 
W chodzę pod strzechę. M ieszka tu bezro­
botny z liczną rodziną. Nędza w  całej 
okropności. W  izbie, na barłogu le ży  mło­
da, córka biedaka, o fiara  gruźlicy. Na twa 
rzy w idać wycieńczenie, lada chw ila na­
stąpi katastrofa... Nastrój ponury. Ptaszek 
jakiś, co skacze po klatce, też niewesoły. 
Tęskni... Czyżby w yczek iw ał w iosny? N a ­
ra z  odzyw a s ię  chora: ,,Otwórzcie okno,

duszno m i! Może przecież uzdrow i mnie 
w iosna". Naw et konająca m ów i o w iośnie 
i  cieszy się nadzieją. O twarto okno. N a  
tw arzy  chorej za igra ł uśmiech. W iosna!

Opuszczana pełen rezygnacji domek ten: 
nieszczęsny.

Spotykam po drodze wieśniaczkę.
—  Gdzie w iosna?
—  Hę? Pan  pytają? W iosna? No jużd... 

W netk i będzie. N iech idą  w  las !
Poszedłem.
O dziwo! „Pow raca ją  traw y polom  i 

warkocze d rzew om " (Horacy). Świeżość 
pąkow ia  drzew  lśni. S łyszę głosy ptasząt, 
ziem ia pachnie, na krzach leszczyny bazie 
jędrne nachylają się ku znam ionom kw ie­
cia karminowym i  zdają  się nucić pieśń ku  
chw ale pogrom czyni zim y. Oczka błęk itne 
tro janków  spoglądają, jakby nie dow ierza­
ły, czy to  ju ż wiosna, galanty strzeliste, 
desząc się zwycięstwem  nad pow łoką śni o  
gu, którą przebiły, uderzyły w  seledyn sub 
teiny swych dzwonków  i w zb ił się pod obło­
k i hym n na cześć „w ładczyn i przem ożnej4’. 
Drgnął las akordem życia  potężnym...

W iosno! P iękna jesteś cała i  uroku peł­
na. M roki rozw idniasz i wszystko rozwese­
lasz... S k «w ,
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Sobota 23: Wdktorjaina m., Teodula w., Pe-
lagji m.
'Wschód słońca 5.39, zachód 17-54.
Długość dnia 12 godzin, i  15 min.

Niedziela 24: G łu c h a .  Tymoteusza m,, Szy­
mona z Fryd., Aleiksandtpa m.
Wschód słońca 5.37, zachód 17.56.
Długość dnia 12 godzin i 19 min.
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KONDOLENCJE z powodu śmierci prof. 

Rozwadowskiego nadesłali jeszcze: Rektorat 
Uniwersytetu Karola w  Pradze i Seminarjum 
Słowiańskiej Filo logji Uniwersytetu w Pra­
dze.

P IE R W SZY OBCHÓD JUBILEUSZU 110 
RACJANSKIEGO. Krakowskie Koło Polskie­
go Tow. Filologicznego uczci dwutysiąclecie 
urodzin najświetniejszego liryka rzymskiego, 
Horacego, w  poniedziałek 25 bm. W  dniu tym 
odbędzie się odczyt z recytacjami utworów 
Horacego w polskim przekładzie. Odczyt ten, 
który odbędzie się w  auli gimnazjum III. im. 
Sobieskiego, wygłosi znany poeta i doskonały 
tłumacz poezyj starożytnych, prof. Tadeusz 
Bocheński, ilustrując wykład własnymi prze­
kładami Pieśni" Piorącego. Bilety po 70 gr. 
i (szkolne i akademickie) po 25 gr. Początek, 
odczytu pt. „Wystały miód poezji Horacego'4 
o godz. 7 wiecz.

W Y S T A W A  AFISZÓW . Szkoła H otelar 
ska w  K rakow ie Karm elicka 34. zwraca 
uwagę społeczeństwa na bardzo ładne a fi­
sze turystyczne, rozm ieszczone na ścia­
nach. lokalu  szkolnego.

A fiszów  tych w  Szkole Hotelarskiej 
jest przeszło 300 z różnych krajów , ilustru­
ją  one charakterystyczne piękno^ danej 
m iejscowości i są bardzo gustownie, oraz 
barwnie wykonane. —  D yrekcja  wym ienio 
nej pow yżej Szkoły urządza co n iedziela 
od godziny 12 do 14 bezpłatną wystawę.

Wystawca ta  stanowi doskonałe wprost 
porównanie twórczości plakatowania ro­
dzimego i  zagranicznego, a  przytem  nasu­
w y pewne spostrzeżenia, m ianow icie: w
jak im  kierunku powinna pójść nasza k ra ­
jowca reklam a turystyczna, a  jak ie  drogi 
są dla n iej mniej dostępne.

CENY N A  PLAC AC H  TARGOW YCH  
22 bm. m leko niezbierane lit r  18—20 gT. 
śm ietana 1.00— 1.20 zł.; śm ietanka 50— 60; 
ser zw ycza jny kg. 0.80— l.CfO; masło desero 
w e 3.20— 3.40; zwyczajne  ̂2.80— 3.00; ja ja  
św ieże sztuka 5— 6; jabłka kraj. kg. 0,70—  
1,00; buraki 8— 10; cebula 20— 25 marchew 
15—20; pietruszka 35— 40; seler 25— 30; 
w łoszczyzna 24— 25; ziem niaki 8— 10; gęś 
żyw a  sztuka 3.00— 7.00; b ita  2.80— 6.00; in ­
dyk i  indyczka 6.00— 12.00; kura żyw a 2.50 
do 3.50; bita 2.00— 3,50; kaczka 3,00—4,00; 
karp żyw y  m a ły  kg. 1.90; duży 2.20; szczu 
pak 3.00— 3.50; brzana i leszcz 3,00; wiślane 
drobne i  średnie 0.80— 1.00 zł.

KO PIĄC  FUNDAM ENTY, ZN ALEŹLI KO 
g o  LUD ZKIE . W  czwartek popołudniu ro­
botnicy, zajęci wykonywaniem wykopów pod 
fundamenty na parceli przy ul. Mazowieckiej 
wykopali kości ludzkie, o czem zawiadomili 
policję. Lekarz obwodowy polecił przewieźć 
kości do Zakładu medycyny sądowej U. J.

UD USIŁA DZIECKO? Aresztowano 21- 
letnią krawcową Józefę Fopa pod zarzutem 
uduszenia swego dziecka i zakopania jego 
zwłok w  piwnicy swego pracodawcy Klinge­
ra w  dniu 8 bm. przy ul. Zgody 3. Fopa przy 
znała się do zakopania dziecka, twierdzi je­
dnak, że dziecko było po urodzeniu nieżywe* 
Aresztowaną przekazano sędziemu śledcze­
mu.

ROZSTRÓJ NERWOWY POWODEM SA 
MOBÓJSTWA. Donosiliśmy wczoraj, że przy 
ul. Lubelskiej 8 popełnił samobójstwo W in­
centy Powroźnik. Okazuje się, że powodem 
samobójstwa był rozstrój neiwowy. Powroź- 
nik pozostawił żonę z trojgiem dzieci.

 0qo----------
Z A W IA D O M IE N IA  f KOMUNIKATY, 
OBECNY CZAS W IE LK IEG O  POSTU

spraw ia niejednej gospodyni n ielada kło­
pot. Zw łaszcza w  dni po&tne nie wiadomo 
jak ie podać potrawy, by n ietylko by ły  
smaczne, lecz przedewszystkiem  pożywne. 
Doskonałą pomoc znajdą Pan ie w  •wielkim 
sortym encie gotowych zup Knorra, które 
za k ilka  groszy otrzymać można w  każ­
dym. sklepie spożywczym . Ł a tw y sposób 
Przyrządzania zup Knorra, bogaty w ybór 
i znakomita, a  posilna treść sprawiają, że 
zupy te cieszą się w zrastającą popularno­
ścią w’śród najszerszych sfer.

W Y K Ł A D  na Zjeździ© Pszczelarzy Zach. 
Małopolski pt. „Państwa owadów44 wygłosi 
prof. U. J. dr. M. Siedlecki. Zjazd ten odbę­
dzie się jutro, w niedzielę w  Krakowie, Plac 
Szczepański 8, I I  p. o godz. 9 i pół przedpoł.

ZWIEDZANIE POD KIEROWNICTWEM 
W Y S T A W Y  w  PAŁ. SZT. PIĘKNYCH. —
W  najbliższą niedzielę o godz. 12 w południc
____ X____ _______TTT-l  l  „ •  A I

Przegląd pojazdów mechanicznych.
W  czasie od 1 do S kwietnia h  r. odbędzie 

się w Krakowie na .pi. Jabłonowskich prze­
gląd wszelkich pojazdów mechanicznych zare­
jestrowanych i nieza rejestrowanych. W  roz­
plakatowanych obwieszczeniach ustalono szcza 
golowy plan przeglądu pojazdów. Zarząd miej­
ski, doręczając właścicielom pojazdów mecha­
nicznych dowody tożsamości pojazdów, zawia­
domi ich pisemnie o terminie przeglądu, by 
całkowicie zabezpieczyć terminowe stawienni­
ctwo pojazdów mechanicznych do przeglądu. 
Właściciele pojazdów obowiązani są mieć pod­
czas przeglądu dowód tożsamości pojazdu, do­

wód rejestracyjny i ewentualnie fabryczny 
opis pojazdu. Właściciele pojazdów mechanicz­
nych niezarejestrowauych obowiązani są zao­
patrzyć je na czas doprowadzenia do miejsca 
przeglądu i powrotu do stałego miejsca ich 
przetrzymywania w dwie tablice z białego kar­
tonu z napisem dużemi literami „przegląd". 
W  razie niemożności doprowadzenie do prze­
glądu dojazdu mechanicznego spow.edu jego 
złego stanu technicznego, właściciel winien nie 
zwłocznie powiadomić o tern zarząd miejski. 
Winni uchylania się od przeglądu będą karani.

—  — X X --------

młodości zabytków i ich starych wrogach4*
wygłosi Konserwator Główny Jerzy Remer. 
Odczyt ilustrowany będzie obrazami świetlne* 
mi. Wstęp 1 zł., dla młodzieży szkolnej wstęp 
50 groszy. . ■ * •. f ;

Skazanie świętokradcy Wajsterka.
Duże wrażenie wywtołała w Krakowio w 

początkach lutego wiadomość o świętokradz­
twie popełniionem w kościele Marjackim. —  
Sprawcę świętokradztwa znaleziono w nyży, 
zakrytej wysoką stalią, pod kaplicą św. Anto­
niego. Był nim 42-letni Gustaw Wajsterek, 
znany policji złodziej i włamywacz. Okazało 
się, że porozbijał om skarbonki i zabrał z nich 
około 70 zł., nadto skradł z ołtarzy wota. Waj­
sterek zakradł się do kościoła 11 lutego, kra-

dając skarbonki, zauważyła -ślady kradzieży, 
dała o tern znać policji, je d n ak  nim jeszcze 
policja przybyła, wykryto opryszka skulonego 
w kryjówce. Wajsterikowi zarzucono ponadto, 
że okradł skarbonki kościoła Marjackiego rów­
nież w  styczniu b. r. Wajsterek na piątkowej 
rozprawie przed sędzią akr. Traczewskim przy­
znał się tylko do tej kradzieży, po której go 
schwytano, natomiast nie przyznał się do o- 
kradzenia skarbonek w styczniu. Skazano go

dzieży dokonał w nocy, a schwytano .go 12 na półtora roku więzienia i pozbawienie praw
lutego rano, po otwarciu kościoła. Służba, ba- obywatelskich przez lat 5.

PZIS w kinie SWIT ul. Straszewskiego 18.
Arcydzieło które upaja muzyką — Rozbawia bajecznym humorem — Emocjonuje doskonałą

grę artystów

A U D IE N C J A  V  C E S A R Z A
Świetna komedja muzyczna oparta T O  I £ F H I  ¥1 Reżyserował słynny realizator znakomi- 

na melodjach Jo ita  SfraUSi* w f I 3 U I Ł U  tych filmów wiedeńskich FRYDERYK 
ZELNIK W rolach głównych fifABTJ P3HPRTU słynna z filmów „Niedokończona Symfonja* 
najlepsi artyści wiedeńscy: L W u l l  L lIU L Ilin  i „Dla Ciebie śpiewam* WtillJ ElClibCl*- 
£cr, Szfllte S zak a l, P a w e ł NOrD lgcr. F r llz  K a m p e r f. w programie doskonałe do­

datki dźwiękowe.
Uwaga! Nowa aparatura dźwiękowa zaopatrzona w ostatnie zdobycze techniki zapewnia naj­
lepszą audycję głosową. — Trzy wyświetlenia w dnie powszednie o godzinie 5, 7 i 9 wieczór

W niedzielę o godzinie 3-ciej popoł.

2 P O R A N K I  filmu S ita n flflr  W n ln nw i w  23 bm* °  godzinie s-ciej.-6 I U l i n i i  l i i  polskiego ULUllsUdl lrJinUoul, yy niedzielę 24 bm. o godz. 12 w połud. 
Ceny miejsc poranfeewe od  50 groszy.

Zaręczyny w szwedzkiej rodzinie królewskiej.

W  nb. piątek odbyły się w  Sztokholmie 
zaręczymy duńskiego następcy tronu 36-let- 
niego księcia Fryderyka z 25-letnią księż­
niczką Ingrid córką szwedzkiego następcy 
tronu, ks. Gustawa Adolfa. Uroczystości za­
ręczynowe przerwano, spowodu nagłego za­
słabnięcia królowej duńskiej, matki księcia 
Fryderyka. Królowę przewieziono natych­
miast do kliniki, gdzie lekarze stwierdzili 
zapalenie ślepej kiszki. Na zdjęciu w idzim y

uczestników uroczystości zaręczynowych. 
Stoją od lewej ku prawej: księżniczka duń­
ska, Małgorzata, książę szwedzki. Karol, 
księżniczka szwedzka Luiza, księżniczka 
Ingeborg, następca tronu szwedzkiego ks. 
Gustaw Adolf. Siedzą: ks. Helena —  W ikto- 
rja., siostra króla angielskiego. Jerzego, 
księżniczka Ingrid, ks. Fryderyk, królowa 

duńska, Aleksandra.
 0 0 0 --------

dama Bunscha, Jana Januszewskiego z Paiyża 
i Wł. Roguskiego objaśniać będzie dr. Ma­
zurkiewicz oprowadzając zwiedzających po sa­
lach -Pałacu Sztuk Pięknych.

STOWARZYSZENIE MŁODYCH MUZY­
KÓW w Krakowie, Sławkowska 12. I. p. u- 
rządza w niedziele, dn. 24 b. m. o godz. 17
recital fortepianowy Ludmiły Herbstowej. 

wystawę prac- śp. Władysława'Skoczylasa, A- * Wstęp wolny.

W YSTAW A KRAJOBRAZU WŁOSKIEGO.
W  lokalu Instytutu Włoskiej Kultury przy ul. 
Sławkowskiej nastąpiło we czwartek, 21 bm. 
o g. 6 w. otwarcie wystawy krajobrazu wło­
skiego.

ODCZYT KONSERWATORA GŁÓWNEGO
J. REMERA. Dzisiaj w  sobotę dnia 23 marca 
b. r. o godzinie 6.30 wieczorem w Muzeum Xa- 
rodtowrem w Sukiennicach odczyt p. t. „O

R E PE R TU A R  T E A T R U  SŁO W ACKIEGO ,
Sobota: „Stracona miłość41.
Niedziela popoł.: „Poskromienie złośnicy*1; 

wieczorem: „Stracona miłość".
. X X  *

REPERTUAR KINOTEATRÓW.

ŚW IT : Sztandar wolności.
W AN D A; „Wesoła wdówka".
UCIECHA: „Imitacja życia4*.
SŁONKO: „Bokser i dama*4.
PROMIEŃ: „Carioca44. (Miss Flora).
A D R IA : „Uwielbiana".
B AG ATE LA : „Taniec miłości4*. Na scenie 

rewja: Marzec — Koty — Zaloty.
KINO „MUZEUM". W  sobotę i niedzielę 

dwa filmy „Jarmark i miłość" (Janet Gay- 
nor) oraz „Wesoły karawaniarz" (Vlasta 
Burjan).

Z TEATRU M IM.^J. SŁOWACKIEGO. —
Dzisiaj w sobotę ukaże się na scenie teatru im. 
J. Słowackiego, niegrana dotąd w Polsce, in­
teresująca i pełna humoru komedja Andrzeja 
Birabeau „Stracona, miłość", która w  Paryżu w 
Komedji Francuskiej przez długi czas była 
atrakcją artystyczną. Obsadę ról głównych 
stanowią, pp.: Karbowski, Ankwiez-Szyjkow- 
ska, Klońska, Hierowski i in. Opracowanie sce­
niczne reż. J. Karbowskiego, oprawa malarska, 
H. Zwolińskiego. —  „Stracona miłość" powtó­
rzona bodzie jutro w niedzielę wieczorem.

-----------O-O-----------

Składki na rzecz Tow. Przyjaciół 
Młodzieży Akademickiej.

Towarzystwo Przy jaciół M łodzieży Aka* 
demickiej w  Krakow ie zwróciło się do spo­
łeczeństwa z nowym apelem, by  pospieszo­
no ze składkami na wpisowe dla studentów, 
krakowskich wyższych uczelni. —  Obecnie 
nadszedł termin drugiej raty czesnego, tym­
czasem bardzo w iele m łodzieży nie ma moż­
ności zdobycia kwot na zapłacenie tej raty, 
wobec czego stoi w  obliczu groźby utraty 
roku studjów.

N a  apel ten pospieszyło z większemi 
i mniejszemi kwotami w iele osób i instytu- 
cyj. Dotąd zebrano na rzecz zagrożonych 
w studjach akademików krakowskich 854 
złote.

Pięćdziesięciolecie „Sokała“  
Krakowskiego.

Zasłużone na terenie K rakow a i ca łe j 
zachodniej M ałopolski Towarzystwo gumna 
styczne „Sokół“  obchodzić będzie w  leci® 
br. 50-tą rocznicę swego istnienia. D la  
uświetnienia tej uroczystości odbyć się m a 
Z lo t Dzieln icowy Sokolstwa połączony ł  
ćw iczen iam i i  zawodami ze spodziewanym  
udziałem kjjlku tysięcy sokołów z całej* 
Polski. * ■ **■ •

W  program  uroczystości, której patror] 
nat jak  nas in form u ją objąć mają wybitne 
osobistości m iasta —  w ejdzie także odsło­
nięcie tablicy pam iątkowej d la  uczczenia: 
udziału sokolstwa ziem i krakowskiej w  
zbrojnym Czynie Legjonowym .

Cały obchód projek tow any na ostatnie 
dni czerwca w ejdzie w  ten sptób w  ekład 
t. zw. „tygodn ia  K rakow a4’ i stanowić bę-. 
dzie n iewątpliw ie jeszcze jedną poważną 
atrakcję dla swoich i wzmożenia ruchu tu 
rystycznego obcych.

Burmistrz Marjańskich łaźni
zwiedzał Kraków.

W  piątek bawił w  Krakowie burmistrz Ma­
sońskich Łaźni (Marienbad) w  Czechosłowacji 
Fritz Buzbaum, który zwiedza Polskę w to­
warzystwie konsula Rzpliłej w Marjańtkich 
Łaźniach p. M. Sadowskiego. P* Buxbaum złożył 
wizytę p. prez. Kaplickiemu. Gość czechosło­
wacki wyrażał szczery podziw dla Krakowa 
jako ogniska kultury i miasta zabytków.

---------O0O—------

Kradzież 10.000 zł.
w motorówce w ielickiej przed 6%dem.

Głośną była w  marcu ubiegłego roku kra­
dzież 10.000 zł. w motorówce po drodze do 
Płaszowa, asesorowi kolejowemu Stef. Rege- 
sowi, który wiózł pieniądze na wypłatę. Re- 
ges podjął w7 Banku Polskim 87.000 zł., w  
tem 48.000 zł. w banknotach, resztę w bilo­
nie. Pienićdze te częściowo rozdzielił między 
4 funkcjonarjuszy kolejowych, a z resztą su­
my udał się na dworzec kolejowy i wsiadł 
do motorówki, kursującej do Wieliczki. W  mo 
torówce jacyś dwaj osobnicy wywołali sztucz­
ny tlok, po chwili jeden z nich wyskoczył z 
motorówki, drugi usiłował za nim wysko­
czyć. Przychwycono go, guy Reg es zauważył



Sta-, ft. ,,GŁOS NARODU'; ?: dnia 23-go marca 1935, Nr. 81

właśnie, że rozcięto jego teczko i wyciągnię­
to plik banknotów na 10.000 zł. Zatrzymanym 
był 36-letni Moszek Szlamkowiez z Warsza­
wy, znany złodziej, poszukiwany przez polŁ 
m .  Jego wspólnika dotychczas nie ujęto. — 
Dziś Szlamkowicz odpowiada? przed sądem 
«a udział w owej kradzieży.

Rozprawę odroczono celem powołania no­
wych świadków'.

Z ig c ie  t o s n o d «r e x f.
Unormowanie zaległości

z tytułu ubezpieczeń społecznych
W Katowicach odbyło sio posiedzenie Mią- 

dzyizibowej Komisji dla spraw socjalnych. Na 
posiedzeniu rozpatrzono szereg zagadnień, łą­
czących się z podjętą przez Związek Izb akcją 
.w sprawie zmiany przepisów ustawy scalenio­
wej. Szczególną uwagę poświęcono projektowi 
nowej ustawy, normującej spłatę zaległości z 
tytułu danin i należności prawmo-publicznych. 
Projekt dotyczy zaległości we wszystkich pań­
stwowych podatkach bezpośrednich, następnie 
zaległości we wszystkich samoistnych dani­
nach komunalnych oraz składkach z tytułu 
ubezpieczeń od ognia oraz składki i opłaty naj 
rzecz instytucyj ubezpieczeń społecznych. W 
wyniku obrad ustalono opinją, iż przepisy i 
przyszłego rozporządzenia wykonawczego nor-; 
mować winny sprawę umarzania zaległości na . 
Tzecz instytucyj ubezpieczeń społecznych w 
sposób generalny, eo wykluczyłoby -potrzebę 
stosowania systemu indywidualnych podań,

Nowy kodeks karny rumuński
A SPRAW A ZABIJANIA  PŁODU.

Ostatnio komisja senatu rumuńskiego roz- chirurg, nie pieniądz, nie namiętność, ale mo 
pa bywała projekt nowego kodeksu kaniego, ralność chrześcijańska muszą decydować. 2a- 
Przy rozpatrywaniu artykułu 482 omawiają- den kościół mianujący się chrześcijańskim, 
cego kwestję zapobiegania wydawania na żadna religja uznająca Bcga nie mogą uznać 
św iat potomstwa i spędzania płodu, artykułu za uprawniony akt zabójstwa życia ludzkiego, 
zredagowanego pierwotnie sprzecznie % zasa Akt ten jest godny potępienia również z pun- 
dami etyki chrześcijańskiej, zabrał głos szc- ktu widzenia społecznego, jako podważający 
reg dostojnikówr kościelnych, jak ks. dr. Nico- podstawy prawra. Powołanie i wzniosłość obo 
Iescu, biskup unicki z Lugoj, ks. dr. Hossu, wiązku kobiety-matki są jak obowiązki żoł

j biskup unicki z Cluj-Gherla. wreszcie arcy- niorza, któremu nie wolno uchylać się od speł 
t biskup Bukaresztu, ks. Cisar. | iiienia tych obowiązków mimo grożącego uie-

Na wśtępie zaznaczył ks. arcybiskup Cisar, bezpieczeństwa życia. Zalegalizowanie tego 
że prawne ułatwianie spędzania płodu jest występku równałoby sio skazaniu na śmierć 
godne potępienia z punktu widzenia morał- powolną'całego narodu, 
ności i uczciwości. Przykazanie Boskie „N ie Do opinji katolickiego arcybiskupa przy- 
zabijaj!“ obowiązuje tu w* całej pełni, koni pro łączyli się minister sprawiedliwości dr. ^opp 
mis tu oznacza ruinę moralną, ruinę szacun- oraz senator Illiescu. poczem senat uchwalił 
ku dla rodziców , w zajemnego poszanowania j formułę, kóra motże być przy jęta z punktu w i 
małżonków' i sumienia. W  tych kwestjach nie dzenia moralności chrześcijańskiej. (K A P ).

Przemówienie, którem prez. Kaplicki za­
inaugurował trzydniową dyskusję rady m. 
Krakowa nad budżetem gminnymi nosiło 
charakter wybitnie gospodarczy —  jak to

nie dającego rękojmi jednolitego przeprowa- i wczorajszym sprawozdaniu zazna­
czenia akcji zlikwidowania nieściągalnych za- j szyliśmy. To  podejście, dozwoliło prezy- 
le^łośc* " jdentowi wyczerpać w -krótkim  stosunkowo

{ przemówieniu w iele istotnych zagadnień za-Go stanieje po umowie ; równo z bieżącej gospodarki miejskiej, jak
. , * 1 1 # " * ’ obliczonych na dalszą przyszłość i z roz-

P O lS k O ^ S n g iG IS K IC J . 1 wojem miasta ściśle związanych.

W  związku z prowizorycznem wejściem j INW ESTYCJE W  MIEŚCIE,
w życie traktatu handlowego między Polską : 
a  W ielką Brytanją, w  którym przyznaliśmy ’
łAnglji około 447 zniżek celnych, należy 
oczekiwać już w  krótkim czasie potanienia 
szeregu artykułów sprowadzanych z tery- 
torjum brytyjskiego. Stworzy to niewątpli­
wie z jednej strony poważną konkurencję 
Bla produkcji krajowej, a z drugiej sttrony 
dla w yrobów  szeregu państw, zwłaszcza dla 
towarów  niemieckich.

Z wielu zniżek celnych przyznanych 
w  nowym traktacie Anglji, skorzystają jed­
nak automatycznie również te kraje, z któ- 
remi Polska posiada traktat handlowy, za­
w arty na zasadzie klauzuli największego 
uprzywile j o wania.

Z ważniejszych towarów' sprowadzanych 
z Anglji, a obchodzących szerokie sfery pu­
bliczności, potanieją w' grupie spoiywczo- 
kolonjalnej: śledzie świeże nieżywe i solone, 
sprowadzane przez porty polskiego obszaru 
celnego, pikle, soki z owoców', jagód i in­
nych części roślin, marmelady z pomarańcz, 
cytryn, pomarańcz gorzkich (grapę fruits), 
soki, sosy^ w yciągi mięsne, warzywnie i ich 
mieszanki, mąki warzywne do -wyrobu po-

l pierwszego dnia obrad
budżetem Krokowa.

Całość poruszonych przez Prezydenta 
spraw obejmuje rzeczy wprawdzie napozór 
niewielkie a plan działania skromny —- są 
to jednak sprawy o dużem i praktycznem 
dla miasta i ludności znaczeniu i przy ener- 
gicznem poprowadzeniu gospodarki m iej­
skiej, w zupełności wykonalne.

N A D W Y ŻK A  DOCHODÓW.

Zanim przystąpimy do scharakteryzowa­
nia dyskusji ogólnej nad budżetem pragnie­
my podać kilka jego najważniejszych cyfr.
Otóż wydatki budżetu zwyczajnego wyno­
szą —  jak podawaliśmy —  15.771.362 zł., 
budżetu nadzwyczajnego 3.534.908 zł., ra­
zem więc strona wydatków' budżetu wyraża 
się sumą 19.300.270 zł. Dochody zwyczajne

Stan finansowy gminy nie jest wpraw­
dzie kwitnący, choć względnie znośny —  
i dlatego o większych robotach imyestycyj- 
nyeh trudno jest myśleć, niemniej -uporząd-. 
kowanie długów i nadzieja na uzyskanie j wynoszą 15.771.827 zł., dochody nadzwy- 
kilkumiljonowej pożyczki długoterminowej czajnc 8.537.730 z!.. razem 19,309.557 zł. 
na inwestycje, pozwalają przypuszczać, że Budżet wykazuje wobec tego niewielką 
pewne pracę w tym zakresie będą m ogły 
być w  tym  roku podjęte. P. Prezydent w y ­

traw, gorczyca mielona, konfitury, serki, Kaplicki sprawie
galaretki z owoców i jagód lub innych czę­
ści roślin, a więc -wszystkie dżemy, porter, 
stout (rodzaj piwa), ale, whisky; wr grupie 
chemicznej: niektóre mydła twarde, toale­
towe i lecznicze, niektóre środki do czysz­
czenia, smarowania, polerowania i szlifowa­
nia, pasta do obuwia, niektóre skóry do 
wyrobu obuwia damskiego i galanterji Skó­
rzanej (torebek damskich, portmonetek itd.) 
a więc skóry ryb, płazów', koźle; w  grupie

nadwyżkę w dochodach w sumie 3.287 zł.
Ten właśnie fakt. nadwyżki budżetowej dał 

mienił tu m. in. dalsze Uzbrojenie gruntów j -okazję .referentowi generalnemu dr. Czueha- 
poaugustjańskich, budowę hali targowej jowskiemu do określenia obecnego budżetu ja­

ko „przełomowego44, gdyż nadwyżka, ta poja­
wia się po raz pierwszy od wielu lat. Pozatem 
referent scharakteryzował cele. ku którym 
zmierza polityka miejska j zgłosił 'imieniem 
komisji wnioski o przyznanie na rok budżeto­
wy 1935/6 dodatkowego wynagrodzenia dla 
prezydenta miasta w kwocie 300 zł. miesięcz­
nie. oraz dia wiceprezydentów po 200 zł. mie­
sięcznie, zaś dla pracowników dodatek komu­
nalny 7 i pół procentowy. Dalsze wnioski do­
magają się- upoważnienia zarządu m. do za- 
ciągania krótkoterminowych pożyczek do wy­
sokości 1 milj. zł., oraz do przenoszenia kre­
dytów z jednego paragrafu budżetu na drugi.

W dyskusji pierwszy przemawiał prezes 
■klubu pracy gospodarczej (BB) dr. Radzyń- 
sld, podnosząc z zadowoleniem likwidację de­
ficytu budżetowego i nawiązując do wytycz­
nych prcmjera Kozłowskiego w sprawie gos­
podarki samorządowej. Z kolej! zabrał głos

i nowej szkoły na tych gruntach, zaskle­
pienie Młynówki, rozbudowę wodociągu, ka­
nałów', chodników i sieci elektrycznej, oraz 
budowę rurociągów gazowych. W  każdym 
razie na rok bieżący zapowiedział wykona­
nie budowy schroniska Br. Alberta kosztem 
około 300 tys. zł., budowę stadjonu i ewen­
tualnie przedłużenie linji tramwajowej do 
rogatki bronowickiej.

Niemniej ważną i pożyteczną inwestycją 
jest budowa osiedla tanich domów robotni­
czych w Dębnikach i przygotowanie dal­
szych kompleksów' gruntowych pod tanie 
domy: przy ul. W olskiej i przy Płaszowr- 
skiej. Duży ustęp swych uwag poświęcił dr.

DOBRYCH DRÓG W  MIEŚCIE,

brukpwania ulic, które to prace nie są b y ­
najmniej inwestycją nierentowną. —  Dobre
drogi przynoszą i miastu i ludności bardzo - przedstawiciel Klubu Chrześć.-Społ. radny Dr.
znaczną oszczędność, idącą w setki tysięcy 
złotych rocznie, dzięki mniejszemu zużywa­
niu się pojazdów. Problem akcji o czystość 
miasta —  inwestycji już najmniej kosztow'- 
nej a wielce pożytecznej, łączy się ściśle za-

tekstylnej i konfekcyjnej: niektóre tkaniny równo z zagadnieniem higjeny, jak i w^zglę- 
wełniane i bawełniane, tkaniny przerabia- j darni na rozwój turystyki Krakowa, 
ne lub przekładane gumą, płaszcze, palta 
i peleryny z tkanin przesyconych, przekła­
danych lub pokrytych gumą, kapelusze 
z filcu, z puchu zwierzęcego (wykończone); 
w  grupie samochodowej: niektóre typy sa­
mochodów osobowych, omnibusowych, sa­
nitarnych, pożarniczych, motocykle, a z ar­
tykułów gumowych, interesujących automo- 
bilistów, potanieją nieznacznie opony pneu­
matyczne. Zaznaczyć przytem należy, że cło 
na dętki samochodowe, motocyklowe i ro­
werowe, jako też na opony rowerowa. po- 
wozowe i inne zostało utrzymane w po­
przedniej wysokości.

W  grupie radjowej potanieją niewątpli-

Bogdanowski. Przemówienie dra Bogdanowskie
go, które podajemy w obszemiejszem stresz­
czeniu ujmowało szeroko zasady, które w 
myśl stanowiska obozu chrześeijańskOtSpołecz- 
nego winny znaleść urzeczywistnienie w gos­
podarce samorządowej.

0 sprawiedliwość dirzcSci(aAskq
w adminlsfraCll samorządowe!.

Dr. Bogdanowski podkreślił na wstępie, te albo dla dzieci bezrobotnych. Te obrazy na.su- 
od suchych cyfr preliminarza budżetowego na- ną myśl, że jednak te cyfry budżetu miejskie- 
leży przenieść się oczyma w życie miasta i go są o wiele za skromne, by naprawdę ulżyć
skonfrontować- je z jego potrzebami. Nie wy­
starczy bezmyślnie zachwycać się pięknem bu­
dzącej się do życia wiosennego przyrody —  
trzeba realnie pomyśleć o tycli, którym radość 
życia przesłaniają czarne troski o byt o ju-

takiej nędzy, jaką niesie obecne życie. Miasto, 
którego budżet opieki społecznej jest w tym 
roku większy jak w ubiegłym nie jest, samo 
w stanie podołać wielkim rozmiarom szerzą­
cej się prawdziwej b*«ly.

Ale może są źródła, któreby wydatniej mo-. § tro. Miły spacer po plantacjach czy ulicach
wie wskutek obniżki cła zestawy aparatów '! śródmieścia, nasunie, dla umiejących patrzeć gły pomóc miastu w tej dziedzinie? Przecież 
odbiorczych bez lamp, jako też słuchawki i ua życie wiele wTosków \ spostrzeżeń. Nau- Kraków jako miasto urzędnicze, składa co ro- 
radjowe, głośniki, mechanizmy głośnikowe, C7y patrzeć na nędzą bezrobotnej, wałęsającej, ku poważne sumy na Fundusz Pracy i Fun-
przekaźniki gramofonowe (adaptery) i mi­
krofony radjowe. Z innych artykułów pota-

się młodzieży, której odehra.no mrżr.ość stu- dusz Bezrobocia. Może więc centrale tych. fun- 
djów ] zarobkowy na-unie na oczy wis:, innej duszów czerpiące tale poważne wpływy od lud-

nieją gramofony, parlografy i fonografy, | biedy, którą łagodzić i zapobiegać jest wiol- ności naszego miasta, zechciałyby nieco wy- 
ponieważ cło na to artykuły zostało obni- ] ki cm zadaniem społecznem wszelkich czynni- datniej udzielać swych kredytów Krakowowi 
żono z 1.000 zł. od 100 kg. na 500 zł. Cło j ków mających możność wpływu na życie pu- na robo-ty publiczne i zatrudnienie pewnej licz- 
od gramofonów z napędem elektrycznym hliczne. Jeżeli opuścimy piękne planty i przcy* by pozbawionych pracy! Jest to postulat nie-
zredukowano tylko z 2.000 na 1.500 zł. od 
100 kg. Pozatem obniżono m. in. także cła 
na pióra do pisania złocone i inne.

dziemy ku przedmieściom, ku dzielnicom przy- 
łączonym, zobaczymy i gorzej utrzymane do­
my i ulico i ludzi gorzej ubranych. Tutaj ulica 
jest szkołą dla dzieci, nie mających rodziców

wątpliwie słuszny i w całej pełni uzasadnio­
ny. Miasto, dając, ma prawo także i żądać 
coś dla siebie.

Ale Kraków  m ówił dalej dr. Bogda-

nowski —  jest „miastem oszczfdzających‘2
Jak w ykazu ją  zestaw ienia odnośnych in ­
stytucyj, Kraków  przodu je w  oszczędności! 
Chciałbym widzieć ten czas, k iedy te osz­
czędzone przez ciułaczy grosze w ypłyną z 
tresorów na św iatło dzienne, pobudzą ży­
cie gospodarcze, zmniejszą bezrobocie i 
tchną nowe życie w  m artw iejący organizm 
społeczny.

Prasa ogłaszała przemówienia prem je­
rów, w których podniesiono, ze sł u szreni 
n iew ątp liw ie oburzeniem, iż są w  Polsce 
ludzie, a jest ich podobno 30 tysięcy, któ­
rzy zajmują po dwie i trzy posady. Gdy 
byśmy zdołali pobudzić tych z pośród 
owych 30 tysięcy do altruizmu — byłby 
to duży krok do usunięcia bezrobocia 
wśród rzesz pracowniczych.

Byłoby to ważne posunięcie dla u w ol­
nienia części funduszów, płaconych na 
zasiłki bezrobotnym i przeznaczenie ich na 
zatrudnienie innych ofiar braku prścy.

Najw iększym  działem budżetu to adml 
nistracja. Pochłania ona olbrzym ią w ię­
kszość wydatków  gminnych. Gdyby , te ka­
pitały o których wspominałem wypłynęły 
z tresorów i ożyw iły puls życia gospodar­
czego—  to ta adm inistracja zdołałaby w 
pełni obsłużyć zwiększone znacznie nawet 
agendy życia publicznego w mieście.

M y — - ośw iadczył dr Bogdanowski — ja, 
ko reprezentanci obozu ehrześciiańsko-spo 
Iccznego w alczym y o nowy ustrój o nową 
administracje. Dążymy do wprowadzenia 
w  życie zasad en cykl >k Rerum Novarum i 
-Ouadragesimo Anno. W  przebudowie tego 
ustroju — mam wrażenie —  w ielką rolę 
odegrać nmsi

AKCJA KATOLICKA

zakrojona na tak szeroką skalę jak dziś 
jest ona postawiona w  Polsce. I chciałbym 
w idzieć także, by administracja samorzado 
wn była przepojona tym duchem sprawie­
dliwości chrześcijańskiej, duchem obywa­
telskim. By jednak mieć administrację d<- 
brą, trzeba ją wychować. Jesteśmy wyznaw  
cami wolności jednostki, wolności wykony 
wania, zawodu, wolności przekonań i w ła­
sności prywatnej. Będziem y walczyć, by in 
ąerencja państwa dztatala tam gdzie zaclio 
dzą przejawy wybujałego i zwyrodniałego 
indywidualizmu. Jednostka, która pełni 
sumiennie swe obowiązki urzędowe wobec 
gm iny winna mieć zagwarantowana swo­
bodę swych przekonań osobistych. N ie  mo 
że tu działać system nagradzania za inne­
go rodzaju zasługi.

Mówca zwrócił się w dalszym ciągu 
swej m owy do mieszczaństwa krakowskie­
go z apelem o przebudzenie się z martwoty 
organizacyjnej życiow ej i gospodarczej wo­
bec grożącego mu zewsząd niebezpieczeń­
stwa, wobec postępującego procesu w y ­
właszczania go z nabytego od w ieków  sta­
nu posiadania. Przypom niał również obo­
wiązek, jaki ciąży na nowej Badzie a m ia­
nowicie uchwalenia nowego statutu, a to 
zgodnie z przepisami ustawy samorządo­
wej.

Dr. Bogdanowski zakończył ośw iadcze­
niem, iż wobec tego że budżet nie ma cha­
rakteru k lasow ego że uwzględnia w dzisiaj 
szych trudnych warunkach ważne potrze­
by miasta —  głosować będzie za budżetem.

Braki administracji i niebezpieczeństwa 
grożące miastu.

W  toku dalszej dyskusji wygłosił obszei- 
no przemówienie dr. Kuśnierz im. Bloku 
Obrony Katolickiego Krakowa. —  Zdaniom 
mówcy Kraków  zdobył sobie opinję miasta 
najdrożej administrowanego w Polsce. —  
Utrudnia to i pogarsza sytuację miasta za­
równo w  dziedzinie starań kredytowych jak 
i w  dziedzinie uzyskiwania innych udogod­
n ień .-W ydatk i na administrację w Krako- 
wio wynosiły w  roku ub. 19.90 zł. na 1 -go 
mieszkańca, gdy w  innych miastach wyno­
szą od 6— 14 złotych. Mówca wyraża w ą t­
pliwość czy wobec słabnącej siły płatniczej 
społeczeństwa uda się zarządowi miejskie­
mu utrzymać równowagę budżetu w roku 
najbliższym. —  Sytuacja finansowa gminy 
kształtuje się niepomyślnie. Obciąża ją fakt 
w lokącego się deficytu budżetowego w su­
mie 5.5 milj. zł., oraz wyczerpanie maksy­
malnej granicy obciążenia w  Miejskiej K a ­
sie Oszcz., co zmniejsza szanse kredytowe. 
Oczekiwanie na pomoc rządu jest złudze­
niem, rząd przeciwnie, naciska na gm iny 
w kierunku zmniejszenia ich budżetów. —  
Zmniejszenie wydatków' administracyjnych 
da się osiągnąć tylko przez redukcję zadań 
zleconych przez państwo. Mówca poruszył 
dalej sprawę walki z etatyzmem i biurokra­
tyzmem samorządów, przedstawił interesu­
jące dane odnośnie do sprawy rzeźni m iej­
skiej i „Cara**, zaatakował wysokie opłaty 
tramwajowe i ostrzegł radę m. przed nie­
bezpieczeństwem grożąeem miastu w. formie
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wyelim inowania udziału gminy w funduszu 
pracy. Obszerne uwagi poświęcił w  końcu 
sprawom kulturalnym, zwłaszcza teatrowi 
miejskiemu, oraz sprawie trzeciej wicepre- 
zydentury, oświadczając się przeciw kreo­
waniu tej nowej posady. Mówca zapowie­
dział głosowanie przeciw  budżetowi.

Przedłużająca się dyskusja budżetowa, 
skłoniła zarząd m. do dodatkowego wyzna­
czenia dwóch posiedzeń, które odbędą sio 
w  najbliższy poniedziałek i w torek .”

Obrady piątkowe.
Prez. Kapiicki, otwierając piątkowe po­

jedzenie Tady miejskiej zwrócił uwagę, że do 
głosu zapisanych jest jeszcze 8 mówców w 
dyskusji generalnej, wobec czego wezwał rad­
nych, którzy zabiorą głos, do przemówień rze­
czowych i do skracania się.

Pierwszy przemawiał radny Schreiber, Żyd, 
bundowiec. Przemówienie jego o tyle zasługi­
wało na uwagę, że miało charakter załatwia­
nia porachunków z innemi ugrupowaniami ży- 
dewskiemi. Tak więc radnemu Rreundowi, 
który jest wiceprezesom Klubu Gospodarcze­
go (RB) zarzucał, że w czasie swej mowy 
czwartkowej uskarżał się jedynie na zmniej­
szenie subwoncyj dla organizaeyj żydowskich. 
Radny Schreiber rzuca pytanie, dlaczego rad­
ny Freund nie powiedział tego na zebraniach 
rządzącego gminą klubu radzieckiego, w któ­
rym jest yiceprezesem. Pod adresem syjoni­
stów znowu, imieniem których przemawiał we 
czwartek radny / Zimmerman, oświadczył p. 
Schreiber, że wbrew ich żądaniu jest przeciwny 
obsadzeniu stanowiska trzeciego wiceprezyden­
ta przez Żyda,

Zaznaczył, że nie m ógłby m ieć zaufania 
do w iceprezydenta Żyda, wszystko jedno, 
czy  wyszedłby on spośród Żydów  w  łonie 
rządzącej większości, syjonistów, czy asy- 
milatorów. Ponadto radny Schreiber zwró­
cił się pod adresem radnych Bogdanowicza 
i Kuśnierza, podnosząc, że jakkolw iek  in- 
nem i słowami, to jednak zgodnie wypow ie 
dz ie li się przeciwko inwazji Żydów do han 
d ln polskiego i polskiego stanu posiada­
nia. Po radnym  Schreiberze zabrał głos ra­
dny z P. P. S. Szumski.

Ojciec św. o konieczności pokoju.
Paryż, 22 marca (P A T .) Prasa donosi z Rzymu, że Ojciec św. kończy opracowy­

wanie encykliki o konieczności utrzymania pokoju. W  encyklice tej ma być uwzględ­
nione obecne położenie polityczne na teren ie międzynarodowym.

„Minimalne" żadania wojskowe Niemiec.
(Tek Pol. Agencji Telegraf.).

Londyn, 22 marcu. Daily Telegraph“  donosi, że kancl. H itler w rozmowie z min. 
Simonem wysunie następujące minimalne żądania niemieckie: 1) armja lądowa w w y­
sokości pół miijona żołnierzy, 2) lotnictwo wojskowe równe w swojej sile francuskim 
siłom napowietrznym, 3) marynarka w ojenna w wysokości 13 flo ty wojennej W ielkiej 
Brytanji.

Celem utrwalenia współpracy Włoch i Francji.

Komunikacja wodna międty 
Czechosłowacją a Rosją.

.W najbliższym czasie zawarty zostanie 
prowizoryczny układ ramowy, regulujący sto 
sunki handlowe pomiędzy Czechosłowacją i 
Rosją. Poza tym układem sfinalizowana zo­
stała już umowa, na podstawie której prze­
mysł czechosłowacki otrzymał poważniejsze 
zamówienia. Równocześnie prowadzone są 
rozmowy w  sprawie stworzenia bezpośred­
niej komunikacji wodnej pomiędzy Czecho­
słowacją i Rosją. W  tym celu miałby być wy­
budowany specjalny okręt, nadający się do 
kombinowanej żeglugi morskiej i rzecznej. 
Komunikacja ta utrzymywana byłaby z portu 
W Komornie przez Dunaj aż do Czarnego 
Morza, a następnie przez rzeki rosyjskie do 
okręgów centralnych ZSRR.

SPRAW A OBNIŻENIA OPŁAT ZA OGŁO­
SZENIA r e j e s t r o w e .

Ministerstwo sprawiedliwości zgodnie z po 
stulatami samorządu gospodarczego w  naj­
bliższej przyszłości wydać ma rozporządzenie 
zmieniające opłaty za wpisy rejestrowe i za 
ogłoszenia, a ponadto zwalniające od̂  opłat 
rejestrowych przedsiębiorstwa, które nie pod 
legając obowiązkowi wpisu do rejestru han­
dlowego w  określonym terminie, wykreśla 
się z owego rejestru.

Sfery gospodarcze spodziewają się rów­
nież, że ministerstwo sprawiedliwości przy­
chylnie potraktuje wnioski samorządu gospo 
darczego, wskazujące potrzebę bardziej przej 
rzystego zgrupowania i rozplanowania da­
nych, publikowanych w „Monitorze Polskim*4 
a dotyczących wpisów rejestrowych tak, aby 
łatwiej korzystać mogły z owych ogłoszeń sfe­
ry przemysłowo-handlowe.

ROZBUDOWA POLITECHNIKI 
WARSZAWSKIEJ.

Onegdaj na Zamku w  gabinecie P. Prezy­
denta R. p. odbyła się konferencja w  sprawie 
budowy gmachu tecłmologji chemicznej i  ele­
ktrochemicznej na Politechnice Warszawskiej.

d l a  o ż y w ie n i a  t u r y s t y k i  w  N ie m ­
c z e c h .

Berlin. (P A T ). Jak donosi dyrekcja kolei 
Rzeszy, postanowienia taryfowe, dotyczące 
zmz i opłat kolejowych dla cudzoziemców', 
oraz Niemców z zagranicy zostały zmienione. 
Waznosc biletów kombinowanych i wydanych 
przez biura podróży, których cena została ob­
niżona ula wszystkich o 60 proc-., przedłużo­
na będzie z 2 do 8 miesięcy.

Paryż, 22 marca: (PAT.) Na dzisiejszem 
przedpołudniowęm posiedzeniu izby deputowa­
nych projekt ratyfikacji umowy francusko- 

włoskiej w sprawie kolonij w Afryce refero­
wali w linieniu komisji spraw zagr. dep. Sou- 
lier, w  imieniu komisji do spraw kolonij de 

la Ferronays.
. . Przewodniczący komisji do spraw zagr. 
Bastile oświadczył, że umowa czyni duże u- 
stępstwa Włochom, ale za to stanowi podsta­
wę dla owocnej współpracy francusko-włoskiej. 
Min. Laval podniósł, że Francja ustąpiła 
wprawdzie 114.000 km. kw., ale na ziemiach 
tych jest zaledwie 1000 mieszkańców. Umowy 
rzymskie w ndczem nie naruszają suwerenno­
ści i całości terytorjum Abisynji. Uzasadniał 
swoją politykę zagraniczną, przypominając, że 
osiągnięto zgodne rozstrzygnięcie sprawy Za­
głębia Saary w ramach Ligi Nar. i że inter­
wencja Ligi zapobiegła wojnie po zamordowa­
niu króla Aleksandra. Dwa razy więc już —  
kończy minister —  udało- się zażegnać groźbę 
wojny.

Izba większością 555 głosów przeciw 5 u- 
chwaliła ratyfikację umów rzymskich pomię­
dzy Francją a Włochami.

Ministrowie angielscy w podróży.
Londyn, 22. 3. (P A T ). Min. Eden odleci 

do Paryża na konsultację z Lavalem i Suvi- 
chem <łziś popołudniu. Narady będą trwały 
w ciągu dnia jutrzejszego.

W  niedzielę rano Eden odleci z Paryża 
do Amsterdamu, gdzie spotka się z Simonem, 
poinformuje Simona o wynikach rozmów pa­
ryskich, a z Amsterdamu obaj ministrowie 
wraz ze swem otoczeniem odlecą dalej do Ber 
lina, gdzie wylądują w  niedzielę około godz. 
5-ej popołudniu.

Otoczenie ministrów angielskich składać 
się będzie z następujących osób: dwu posłów' 
parlamentarnych oraz czterech urzędników 
Foreign Office.

Sprawa Kłajpedy?
Londyn. (P A T ). „Timcs“  w artykule 

wstępnym aprobującym wczorajszą debatę w 
izbie gmin i podkreślającym doniosłość roz­
mów, jakie odbędą ministrowie .angielscy w 
Berlinie, czyni aluzję oo do rozszerzenia pła­
szczyzny rozmów nietylko na część 5 tą trak­
tatu wersalskiego, ale również i na inne po­
stanowienia traktatu pokojowego. „Times** 
wymienia przytem sprawę Kłajpedy, jako 
wymagającą załatwienia i tweirdzi, że spra­
wa przyszłości Kłajpedy winna być omówio­
na pomiędzy Simonem i Hitlerem.

„Czy4 Niemcy zadowolone są z obecnego 
stanu rzeczy? — zapytuje „Times** — czy też 
jest to jeden z punktów, gdzie dążą oni do 
wyrównania. Jeżeli tak jest, to byłoby tysiąc­
kroć lepiej podjąć starania o wyrównanie 
drogą porozumienia, aniżeli poprost uezekać, 
dopóki upragniona (? )  zmiana nie zostanie 
jpodjęta innemi ( ! )  Środkami^.

Wiochy zatrzymają dwa roczniki pod bronią.
Rzym, 22 marca. (P A T ). Podsekretarz sta­

nu w min. spraw wojsk. gen. Baistrocchi, za­
powiadając zmniejszenie czasu służby w woj­
sku dodał, że nie nastąpi to w czasie obec­
nym. Wobec sytuacji w Europie nie można

mówić o wprowadzeniu w życie tej reformy, 
ani nawet o demobilizacji roczników niedaw- 
no powołanych. Możliwem jest — mówił — 
że inne roczniki będą jeszcze powołane do 
wojska.

Broń niemiecka dia Abisynji?
Rzym, 22 marca. (PAT.) Agencja Stefan! 

donosi o przybyciu do stolicy Abisynji majora 
Steffena, przedstawiciela Junkersa. Steffen — 
według informacji agencji Stefani — prowa­

dź,! rokowania z rządem abisyńskim o dosta. 
wie broni. Steffen miał w swoim czasie do­
starczyć broni Abd-el-Krimowi podczas pow­
stania Riffenów w Maroku w 1925 roku.

W sobotą rozstrzygnie sią sprawa konstytucji?
Warszawa 22. 3. (Telef.). Wszystkie 

obrady pozaparlamentarne —  jak się oka­
zało wieczorem, —  dotyczyły programu 

prac sejmowych. Po godzinie 19 było wia- 
domem, że następne posiedzenie Sejmu od­
będzie się w  sobotę o godz. 10 i na jego 

porządek dzienny wprowadzone zostaną 

RÓWNIEŻ POPRAW KI SENATU  
DO KONSTYTUCJI.

Ustawa o pełnomocnictwach —  została 

przyjęta po dłuższej dyskusji, poczem przy­
jęto szereg przedłożeń, nadesłanych z Ko­
misji Skarbowej i Prawniczej Sejmu. O go­
dzinie 20 izba załatwiała różne ratyfikacje 

umów międzynarodowych. —  Na porządku 
dziennym, który dziś będzie wyczerpany, 
są jeszcze kredyty dodatkowe za lata po­
przednie.

WZMOCNIENIE ŻANDARMERJI NA 
ŚLĄSKU CZESKIM.

Morawska OstrawTa. (P A T ). Władze cze­
skie postanowiły założyć w Morawskiej Ostra 
wio szkołę żandarmerji. Wychowankowie tej 
szkoły, którzy w  przyszłości obejmą stanowi­
ska na pograniczu polskiem na Śląsku, będą 
mogli — zdaniem władz lepiej przygoto­
wać się do wykonywania swych „trudnych za 
dań i obowiązków**, przebywając w Moraw­
skiej Ostrawie niż w Bernie czy Pradze. — 
Szkoła zostanie otwarta z dn. 1*kwietnia br. 
Jak wiadomo, celem „pacyfikacji** Śląska nad 
Olzą wzmocniono tam wszystkie ^posterunki 
żandarmerji o około 200 osób oraz powołano 
do życia t. zw. lotne oddziały żandarmerji, 
liczące po kilkadziesiąt ludzi w Czeskim Cie­
szynie i Frysztaeie.

ANTONI DOTRĘ
Fabryka świec kościelnych

poleca

znane ze swej dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
T*l. Nr. 121-74.’ Rok zał. 1879.

AM ERYKA MA ZŁOTO NA' SPRZEDAŻ.
Waszyngton. (P A T ). Sekretarz ękarba 

Mórgenthau oświadczył, iż rząd Stanów Zje­
dnoczonych gotów jest sprzedawać t fo tf 
wszystkim krajom, które wystąpią doń X k fr 
rzystnemi ofertami. .

Giełdowe eony zboża.
Na giełdzie zbożowej i towarowej w K ra­

kowie płacono w piątek następujące ceny:
Zboża: Pszenica dworska czerw, stand.

19.25— 19.75, biała 19— 19.25, targowa stand.
18.50— 18.75. żyto dworskie stand. 14.75— 15, 
targowo 14.50— 14.75. owies diworśki stand. IŁ
17.25— 17.75. targ. stand. 1G.50— 17, dworski 
stand. I. niezadeszcz. 18— 18.50, jęczmień dwor 
skl 17.50— 19, targowy 16— 16.50. hukunidza 
kraj. 24.50— 25.50, proso 20—21, tatarka 
(Gryka) 19— 20.

Artykuły strączkowe: Groch Wiktorja p o  
znań. 43— 46. pół wiktorja małop. 36— 38, zwy 
kły jadalny 30—33, polny pastewny 27—2-8, 
polny do siewu 30— 32. fasola, cukr. biała (ja­
siek) 42— 45, cukrowa biała korono-wa 54— 56, 
biała 23— 24, klockowa 27— 28, długa 25—26, 
Waelitel 22— 22.50, bobik do siewu 19—20, pa­
stewny 18— 18.50, wyka ciemna 29.50— 30.50, 
szara 28.50— 29.50, poi uszka 31.50— 32.50, łu­
bin żółty 10.-25— 10.75, do siewu 12— 13, nie­
bieski 10.50— 10.75, do siewu 11— 11.50, se- 
radella podw. czyszczona 15— 15.50.

Artykuły pastewne: Makuchy rzepakowe
13.50— 14. lniane 37/38% biał. j tkasz. 18.50—  
ISt. słonecz. 42/44%’ 18— 18.75, soja śrut około 
44/45% 20— 21, siano słodkie 9.50— 10, śred­
nie 8.50— 9, kwaśne 5.50— 6, potraw. 6—8, 

koniczyna paistewna 10— 11, słoma długa 5.25 
— 5.75. mierzwa luzem 4.75— 5.25.

Nasiona: Mak niebieski z workiem 38-—40, 
kminek kraj. czyszczony 130— 135, koniczyna 
nasienna czerw, atest. 150— 170, biała z etom. 
szwedz. 70— 90, surowa czerwPna 130— 145, 
tymotka bez kan. atest 98% czyst. 80— 100, 
targowa 65— 70, esparseta z workami 18— 19, 
wolna od pimpinelli 19— 20.

Przetwory młynarskie: Mąka pszenna gat 
IA  st. wym. 0-20% 34— 36, IB st. wym. 0-45 %! 
32— 33, ID poznańs. 0160% 27.50— 28, I  ra­
zowa 0195% 24— 24.50, mąka żytnia okr. krak* 
I  gat, &t. wym. 0-55% 24.75—25, 0-65% 23.75 
— 24, U gat. sitkowa po wym. 0-55% 17—>
17.50, 0-65% 14.25— 14.50, razowa 0-95% 18--
18.50, mąlka żytnia okr. Poznań. I  gat. st. wym. 
0-55% 25.50— 26, otręby żytnie standartowe 
11— 11.25, pszenne średnio 11.25— 11.50, pę­
cak fabryczny z workiem 25— 26, chłopski bez 
wiórka 22.50— 23, siekanka jęczra. fabr. z wor­
kiem 25.50— 26.50, chłopska bez worka 23—
23.50, kasza jaglana, fabryczna 35—36, chłop­
ska 30— 32, tatarczana cała 38— 39, łamana 
35— 36.

Tendencja zniżkowa, podaż i dowozy lokal­
ne średnie.

Do Kazan pasuinuch
polecam y

Przewielebnemu Duchowieństwu
Ksigikę Ks. Dra J. K a c z m a r c z y k a  

Prof. Uniw. Jag.

Jgka Jezusa Chrystusa"
podług czterech Ewangcljl.
Cena zniiona Zł. 5'SO.

W y s y ł a :

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
Kraków, św. K rzyża  L. 5.

Sfo xamhnitł€iu f i r o n l f i i
NAGRODY DLA AUTORÓW „TRZECH 

MGIEŁ“ I „DNI K0NRAD0WYCH“.
W  dniu wczorajszym w  mieszkaniu K . H. 

Rostworowskiego odbyło się wręczenie na­
gród za- najlepsze sztuki, napisane na temat 
zbrojenego wystąpienia Legjonów Polskich. 
Prezydent Kapiicki, po krótkiem przemówie­
niu, wręczył nagrodę pierwsza, 3.000 zł. M. 
Niżyńskiemu, autorowi „Trzech ingiel“ i  dru­
gą w sumie 2.000 zł. J. Braunowi, autorowi 
„Dni Konradowych**.

Ziół składka 
na powodzian!
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OFIARA CHI8IIRGA.
Powieść; amerykańska.

Przekład autoryzowany,

Posłał po mnie kiedy h i o już uspokjiio, 
prosząc do gabinetu doktora Kunco>. 
W  pokoju było szaro od dymu. ale przez 
otwarte okno wiało chłodne powie erze 
i pryskał rzadki deszczyk. Zastałam proku­
ratora, policję, reporterów, sierżanta Lam ba, 
doktora Peattie ‘go i natura i nie jego

—: ....więc, proszę • panów, jesteśmy 
w możności odtworzyć przebieg zbrodni, 
7, wyjątkiem  paru szczegółów które pozo­
staną dla nas tajemnicą — mówił właśnie 
0 ‘Leary.

Zamknęłam za sobą drzwi, o maio nie 
przyciskając nosa telefon;-we. 0 ‘Leary 
wstał, za nim doktór Peattie. a na końcu 
z ociąganiem pozostali. j

Poprosiłem pannę Kea; . żeby była } 
obecna, w czasie tych wyjaśni;‘ii, gdyż ona j 
odegrała, w śledztwie najwybu niejszą rolę. J 
Ty lko  dzięki je j bystrej spostrzegawczości 
i drobiazgowym notatkom  udało się nam... 
rozwiązać tę krwawą zagadkę.

0 ‘Leary nie jest z natury sicłoimy do 
krasomówstwa. Dal się usłyszeć szmer u- 
.wag i przekleństwo sierżanta Lamba. Na to 
O‘Loary, udając głuchego, dodał szybko:.

—  To, oraz wspaniała współpraca po­
licji, w  szczególności zaś sierżanta Lamba. 
k tó rego . . .  i t. d. i t. cl. —  Dlnga twarz

sierżanta rozjaśniła się lekko, ktoś podał 
mi krzesło i mój przyjaciel ciągnął dalej: —  
N iektórzy z panów już coś nie coś wiedzą, 
ale dla porządku i przejrzystości zacznę 
od początku, zaznaczając, że jasne przed­
stawienie tej sprawy nastręcza mi wielkie 
trudności.

Miał twarz bardzo, poważną, a oczy ta­
kie zawsze błyszczące, przesłonięte mgłą za­
myślenia.

—  Proszę , przedewszystkiem zauważyć, 
że sarna zbrodnia była bardzo prosta. Mor­
derca opanowany przez pewną ma-nję, po­
wziął zwój plan impulsywnie. Oczywiście 
zbrodnia, była logicznym wysiłkiem owej 
manji, ale nic powstała z rozmysłu. Prawda, 
żo po krwawym fakcie usiłowano go za 
wszelką cenę zatuszować, lecz usiłowania te 
nie były dziełem mordercy, z jednym w y­
jątkiem, k ie d y . . .  próbował on usunąć nie­
wygodnego świadka. —  W  głosie jego za­
brzmiała f ostra, nieubłagana nuta. W zd ryg­
nęłam się. mówiąc, coś rozsądnie, że już 
mi przecież nic nie grozi. A le o mało nie 
zawołałam:

Mów pan dalej. K to  to zrobił?
Oczywiście, zważywszy na okoliczno­

ści. byłby to ;wyrwas coo&jmniej nieprzy­
stojny.

—  Zorientowawszy się w  faktach, zro­
zumiałem odrazu, że tylko jeden człowiek 
mógł być mordercą. —  Sierżant Lamb 
chrząkną! niespokojnie, a prokurator rzucił 
cygaro • nastawił uszu. —  Natomiast po­
budka zbrodni nie rzucała się w  oczy. Nie 
wiedziałem również, dlaczego Lillian Ash 
coś ukrywała i kto chciał udusić Dione Me­

lady, tylko się domyślałem i nie omyliłem 
się.. A le  musiałem dowieść czarno na bia- 
łem. że dobrze trafiłem. Panna Keate do­
starczyła mi ważnego dowodu rzeczowego. 
Znalazła ten korek nazajutrz po morder­
stwie w7 sali operacyjnej. Niech panowie 
zauważą, jaki on ma dziwny zapach. Pani 
Melady zeznała, że napastnika, który ją 
dusił, było czuć jakoś dziwnie. Powąchaw­
szy ten korek, poznała ten sam zapach.
Wiedząc, gdzie szukać, stwierdziłem bez 

trudności obecność mordercy w noc zbrodni 
na piętrze operacyjnem. Mówię w noc zbro­
dni, gdyż dowiedziałem się. że w  przed­
dzień popołudniu była operacia. ]>o której 
sprzątnięto, starannie na calem piętrze i 
nikt- z personelu szpitalnego, włącznie do 
'osoby mordercy, nie miał potrzeby chodzić 
tam przed nocą.

Oglądano korek i Wącha no go. poda jąc 
sobie ż reki do ręki.
• ' Proszę tego nie zgubić —- rzeki pro­

kurator.
—  Postaram sic po.dać fakty możliwie 

jasno --- ciągnął dalej 0 ‘Leary —  Cała 
rzecz wynikła z drobiazgu, ale i czas ode­
grał w7 tem znaczną rolę. Panowie pamięta­
ją. że panna Keate zadzwoniła na windę 
z parteru około dwunastej osiemnaście: gdyż 
■wejście na drugie piętro musiało jej zająć 
dwie minuty czasu, a znalazła sie na niern 
o dwunastej dwadzieścia, Panna Brody w i­
działa doktora Harrigana. wchodzącego do 
windy o dwunastej osiemnaście. Możemy się 
tylko domyślić, że doktór, czując skutki 
działania Senjonu. o których już panom 
mówiono, wszedł do windy j zgasił światło.

widocznie, żeby przyjść do siebie na oso­
bności. Teraz po zeznaniu pani Ash, wiemy 
napewno, że zostawiwszy pacjenta w  sa-Ii 
operacyjnej, wrócił do jego pokoju na ćlru- 
giem piętrze, stąd zabrał chińską tabakier­
kę. Oto ona.

—  A , a, a!! —  wyrwało się z ust re­
porterów'.

— . AV tabakierce była ukryta formuła 
Senjonu. Trzymając w  rękach to cacko 
doktór H arrigan . . .  zasnął.

—  W iecznym  snem? —- zapytał sier­
żant., dodając znów7 dwa i dwa.

—  Zasnął narkotycznym snem. naskutek 
nieświadomego zażycia Senjonu. O dwuna­
stej dwadzieścia panna Keate zjawiła się 
na drugiem piętrze i dowiedziawszy się, że 
jej pacjenta zabrano do sali operacyjnej, 
poszła do windy. Musiała być w tedy dwu­
nasta dwadzieścia .jedna. A le napróżno na­
ciskała kontakt. Winda nie przyszła, bo 

już stała na miejscu ze zgaszonem światłem. 
Doktór Harrigan musiał ją zahamować. 
Prawdopodobnie nie wiedział, że^ego  wróg. 
Piotr Melady leżał w kabinie n ieżyw y —  
obok niego. K iedy pani dzwoniła, w  windzie, 
leżał Melady n ieżywy i Harrigan uśpiony. 
Proszę . . .  sam opowiem.

—  Panna Keate pobiegła zaraz do sali 
operacyjnej i nie zastawszy w niej nikogo, 
zadzwoniła znów na windę, która nie przy­
szła, bo była. zahamowana. W róciwszy na-, 
dół. wypytała się o zamierzoną operację 
i, chcąc jeszcze raz zajrzeć na piętro opera­
cyjne. zadzwoniła na windę. T znów bez 
skutku.

(C iąg dalszy nastąpi).

^  < Twój 
sklep bławatny

a|krawcowa
w y d a  C i  b e z p ł a t n i e  p i ę k n y  

m iesięczn ik m ody b arw n ie  ilustrowany  
- N O W A  L IN  J A * . N a p is z  cło nas, a chętn ie  

w skażem y C i  ź ró d ło  w  Tw oim  m ieście, 
g d z i e  p i s m o  to d o s t a n i e s z .

W y d a w n i c t w o
» N O M M L m J A «

k w a k ó w
atootMa pantowa 2T2

j Pracownia Stolarska
Franciszek Smagło

poleca i wykonuje* 
jadalnie, sypialnie, qabinety, 
kuchnie, i t. p. według naj­
nowszych żurnali po eonach 

przystępnych.
K R A K Ó W  

ul. Pędzichów-Boczna 4

I f t o h y  w ie d z ia ł  miej- 
b  sce zamieszkania Wło­

dzimierza Sztokało, lat 36, 
syna Mikołaja i Rozaljj, 
zamieszkałego w  1927 r, 
Lwów, Gródecka S, poin­
formować K o n s y s t o r z  
Ewangelicko-Reformować 

ny Wilno, Zawalna 11.,

Cernte obawie
Zakład cholewkarski Kra­

ków, ul. Senacka 8.

*

I

< •
buduj KANMIZUJ
ZNAKOMITA CEKŁA
Caglalal w  Ilelaahach 

pod Krakowom.

rurami kamionkowemi 
Fabryki Marywil w Radomiu.

K u p u j
B

PŁYTY PIEKARSKIE
i wszelkie wyroby szamotowe

n a j le p s z e j  ja k o ś c i

z fabryki Narywil w Radomiu.

CENTRALNE BIURA FABRYK
w Zielonkach, w Radomiu 8 Suchedniowie

Kraków, Basztowa 17.
Telafon N r . 112-49.

w

... Komornik 
Sądu grodzkiego 

w . Krakowie.
Rewiru VII. 

ul. Garncarska. Nr. 9.
Sygnatura: VII. Km. 1471/34.

Obwieszczenie o licytacji ruchamoscf
Na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do 

publicznej wiadomości, że dnia 27. marca 1935 
roku o godz. 9. w Krakowie, pl. Jabłonow­
skich 3 odbędzie się licytacja ruchomości, skła­
dających .się z urządzenia domowego, oszaco­
wanych ną łączną sumę zł. 1.232.— .

Ruchomości można oglądać w dn$u licyta­
cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 

;,Dn,ia 15. III. 1935 r.

Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru VIL 
(— ) Jan Zimowski.

Przepuklinowe Pasy
Opaski B r z u s z n e

Suspensorja, Drostotrzymacze

Aparaty o r t o o e d y c z n e
Protezy ręczne i nożne, szczudła kule itp. 

Wykonuje we własnej pracowni

Narzędzia Lekarskie
oraz

uskutecznia: naprawy, ostrzenie i niklowanie

U. KnapirtskI Kraków
ul. Mlkołaiska7.Tel.105-05

Komornik 
Sądu Grodzkiego 
w Myślenicach, 

dnia 22 marca 1935.
Sygnt. Nr. 27/35.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu grodzkiego w  Myśleni­

cach na podstawie art. 602 Kpc. podaje do 
publicznej wiadomości, że dnia 26 marca 
1935 o godz. 13-tej w Myślenicach odbędzie 
się 1-sza licytacja ruchomości, należących do 

, Wacława Kon<ira, składających się z urządze­
nia domowego, garderoby, 'bryczki, wagi 
dziesiętnej i  innych ruchomości których 
oszacowanie nastąpi przy licytacji.

Ruchomości można oglądać w dniu licyta­
cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Myślenice, dnia 22 marca 1985.

Komornik Sądu Grodzkiego w Myślenicach 
(- - ) Feliks Winkler.

MOda Pian
dla

Służby Domowej i pokrewnych zawodów
RynekGł. 29,11-piątro, telefon Nr. 104.83
Godz. zgłoszeń od 9—1 I -od 4 — 7 popol
—  poleea żeńską służbę domowę. —

Ztót składkę
na powodzian

*

Pektoraliki,
koloratki

gumowana dla PT. K*ię- 
ly, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusza
poleca:

R O M A N

Kraków, 
ulica Floriańska 40.

m Z A K Ł A D

PIOTRA G R Z Y W Y
w Krakowie, ul. Rajska 10. Tel. 147-43.

Wykonuje oprawy ozdobne,o pra~ 
wy nakładów — broszurowania, 
oprawy Mszałów — Brewiarzy, 

Książek do nabożeństwa

Oprawa Mftllofek po zniźonoch cenach

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpo wiedztalnoścL

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy 
Nadesłane na stronie 6 po dziale gospodar. 
Komunikaty „

* na 1-szej * »

20 gr. 
50 „
60 , 
70 „

Drobne za w yraz ..............................................
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%.

10 gr.

Wydawca za „Głos Narodu", Ske x ogr. odpow. K. Flolekąa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef Warchrdowski. Drukarnia „Głosu Narodu" pod żart. R. Ferka.


